
Pcjedyrtczy nr. w Gdańsku 10 fenlgfiw. Dzisiejszy numer obejmuje 8 stron« Pojedynczy nr. w Polsce 15 groszy,

ECHO GDAŃSKIE
F im s  spieszne, p t M p o n e  sprawom gospodarcw-hindlowym, wychodzi codziennie rano z  wyjątkiem dni iwląfecznysk

. O G Ł O S Z E N I A  — » — —  
I

P R E N U M E R A T A
w Gdańsku i na terytorjum W. M. miesięcznie w ekspedycji 2.10 guld.,
na poczcie i w agenturach 2.50 gid., z odnoszeniem w dom przez listowego 
2.9B guld., przez posłańców 3.— gid. — W  Polsce miesięcznie przez listowego 
w dom 3.— zł, kwartalnie 9.—  zł, —  Pod opaską do Polski 4.50 guid., do 
Niemiec, Francji, Ameryki itd. 5,00 guid. — W razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t.p., wydawnictwo nie odaowisda za 
dostarczanie pis ■.■na, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od godz. 11—12 w południe. —  Ekspedycja otwarta bez 
przerwy od 7—3 po południu. — Konto czekowe P. K. O. nr. 203713 — Poznań 
Redaktor na z. i odp.: L. Przybyszewski, Daazlg-Łaaglaitr, Brinshóiciweg la

Telefon 28-51.

10 fen. od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na stro- 
Die przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 50 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za adzninistr. i ogłoszenia id jo w .: Helena Hareudarska, Danzig, BStlcberg. 22 

Aby uniknąć niedokładności, ogłoś ze A telefonem nie przyjmuje się.

M M  „Eciia S d ä M le p “  M a g m  a  i  I .  w  Giaasini. Administracja i redakcja: Gdańsk-Danzig, Pfefferstadt 3. D it is a i J n f tK n l  EyliosMaj“  i i  w Bydgoszczy.

N u m e r 31. G D Fi fl S K, pon edziałek, dnia IS-go października 1925 roku. Rok I.

Druga konferencja polsko-litewska.
Zebrała się w Lulano druga konferen­

cja polsko-litewska. Delegacja polska przy­
była ua rokowania w tyra samym składzie 
w którym prowadziła ukiady w Kopenha­
dze, z p. Leonem Wasilewskim na cze e. 
Delegacja litewska natomiast uległa rady­
kalnemu odnowieniu składu osobowego. 
Na czele jej stanął zamiast p Sidzskauskasa 
p, Szaul'9.

Już sam ten fakt wskazuje na różnicę 
stanowiska obu stron rokujących.

Polska prowadzi układy spokojnie z wy- 
raiuein i szczeietn dążeniem do porozumie­
nia w konkretnych sprawach. Czyniąc ma­
ksimum ustępstw, za sprawy taksę Polska 
uważa kwest,e konsularne, ekonomiczne 
i komunikacyjne. Litwa przystąpiła do 
układów w stanie wielkiego zdenerwowania  
które jeszcze w trakcie rozmów kopenha­
skich pod wpływem wewnętrznych spraw  
litewskich wzmagało się. Nie jest to naj­
pom yślniejszą oaol eznoicią dla ukradów, 
ale zie wpływy tej sytuacji paraliżować 
może tylko spokój i wytrwałość w dąże­
niach pacyfikacyjnych delegacji polskiej

Aby zrozumieć stan duszy delegacji li­
tewskiej, trzeba sobie przypomnieć, że Lit­
wa od początku uważała za uwłaczające 
dla siebie rokowania z Polską, Odebrać 
Wilno, a potem rokować —- oto właściwe 
stanowisko litewskie. Żaden rząd kowień­
ski aż do czasów gabinetu p. Petrulisa nie 
miał odwagi zejść z tego stanowiska.

Dziś wiemy, że i p. Petrulis, który od­
ważył się na taką zmianę pod wpły wem 
rzeczywistości, też w pół drogi uląkt się 
i w rezultacie mieliśmy przerwę w ukła­
dach i przeprowadzkę z Kopenhagi do 
Lugano.

Rada Ambasadorów po załatwieniu spra­
wy Kłajpedy natychmiast zwróciła się do 
Polski i Litwy z wezwaniem do wszczęcia 
rokowań w sprawach stosunków dyploma­
tycznych, konsularnych i ekonomicznych 
Polska odpowiedziała gotowością do roko­
wań. Litwa powtórzyia me możemy.

Było to w czerwcu 1924 r. Rada Am­
basadorów raz jeszcze w grudniu 1924 r.

zwróciła się z okazji ratyfikacji konwencji 
kłajpedzkiej tym razem już tylko do Litwy 
z upomnieniem o wszczęcie rokowań. 1 tym 
razem otrzymano wykrętną odpowiedź.

A tymczasem życie szło naprzód. Pol­
ska dawała sobie radę z brakiem umo­
wy z Litwą i nasz handel drzewny rósł; 
rozwijał się, spławr prze? Niemen zastą­
piono Dźwiną. Zaś Litwa w ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej, uzależniona ekono­
micznie oct Niemiec, zaczęła tracić Kłaj­
pedę, rujnując ją materjalnie, i wzma­
gając przez to „wspólny front“ w- tym 
kraju, domagający się przyłączenia Kłaj­
pedy z powrotem do Prus Wschodnich.

Gabinet p. Petrulisa zrozumiał, że trze 
ba ułożyć się z Polską, ograniczył zakres 
układów, wykluczając z nich porozumie 
nie co do reprezentacji dyplomatycznej.

Układy potoczyły się dosyć wartko. 
Ale... opozycja w Kownie czuwała: pan 
Petrulis i jego rząd znaleźli się pod za 
rzutem wyrzeczenia się Wilna, ulękli się, 
i 'cofnęli własne instrukcje posłane 
p. Sidzikauskasowi i podali się do dy­
misji.

Opozycja złożona głównie z ludowców" 
i socjalistów w gruncie rzeczy szydziła 
z gabinetu p. Petrulisa. Teraz już wyra 
źnie piszą pp. Woldemoras i Śnie ton u 
że zgoda na polski konsulat w Kłajpedzie 
nie powinna była nikogo przerażać i że 
nawet propozycja litewska, żeby intere­
sów konsularnych Polski bronił Francuz 
była realnie gorsza dla Litwy, bo Fran­
cuz będzie gorliwiej bronił spraw" pol­
skich niż Polak.

Wyraźnie więc okazało się. że nie o 
meritum sprawy chodziło, a o obalenie 
rządu „Krikszczjonów"“ . Nowy gabinet p. 
Bystrasa złożył deklarację, w której po­
wtórzył sakramentalną formułę o Wilnie 
i chcąc niechcąc musiał przystąpić do u- 
kładów z Polską, wciąż czując nad so­
bą miecz Damoklesa opozycji

Wszystko to nie stanowi dobrych ho­
roskopów dla układów" w Lugano, ale 
jednak wymagania życia mogą ten ho­
roskop radykalnie zmienić. A. B,

Osiem  u k ła d ó w  ro zje m c zyc h .
Locarno. 17. 10. PAT. Narady prze­

wodniczących poszczególnych delegacji 
trwały do godz 12 w południe. Prawni­
cy zakończyli swe pracę. Osiem ukła­
dów rozjemczych oraz dwie konwencie 
zostały przedyskutowane i zredagowa­
ne. O godz. 4 po południu odbyło się 
plenarne posiedzenie delegacji w celu 
przyjęcia jeszcze raz do wiadomości o- 
siągnięcia ogólnego porozumienia. Z 
kolei nastąpiła w posiedzeniu krótka 
przerwa. Jeszcze dziś wieczorem od­
będzie się posiedzenie końcowe, na któ-

rem wszystkie układy zostaną sparafo- 
wane. Go do t. zw. spraw ubocznych, 
konferencja w Locarno osiągnęła cał­
kowite porozumienie. W  najbliższych 
tygodniach rządy państw sprzymierzo­
nych podejmą w krajach uadreńskich 
zarządzenia natury wojski, w ej i admi 
nistracyjnej, które wykażą, że przy 
obecnych układach chodzi o realne i 
wiążące zobowiązania. Poszczególni 
mężowie stanu złożą w parlamentach 
jednobrzmiące oświadczenie, dotyczące 
wzmiankowanych zarządzeń.

Układ polsko-niemiecki.
Locarno, 17 10. PAT. Szwajc ag. i przetłómaczony tak. że nie iest pewnem, 

tel. donosi, że sprawa układów rozjem- czy będą one mogły być przedstawione 
czych między Niemcami a Polską i Cze­
chosłowacją jest właściwie- załatwiona.

j Obydwa układy mają otrzymać identy 
czne brzmienie. Tekst musi być^iędnak S
tsmmsmb mi wi mm ■rawacaiswBCTifwgnwM̂  i

konferencji juz w piątek. W każdym 
razie gotowe hęd-a w sobotę, przed po­
łudniem.

Bilans handlowy w  miesiącu wrześniu
fe st c zy n n y .

Protokół końcowy kouferancji
w Lem

Locarno. 17. 10. PAT. Jednocześnie 
Ze spara gratowaniem paktu reńskiego 
i wszystkich konwencji podpisany też 
został protokół końcowy. Konwencje 
arbitrażowe wraz z paktem oprawione 
sa w jednej wspólnej księdze, stanowiąc 
jeden dokument. Do podpisywania po­
dawał sir Cecil Hurst.. Podpisywano 
w" porządku alfabetycznym tak. że 
pierwsze podpisały Niemcy. Wysłano 
depszę z podziękowaniem za gościnno­
ści do rządu szwajcarskiego w imieniu 
7 państw, uczestniczących w konfe­
rencji od 5 do 16 października br. We 
wszystkich przemówieniach widoczne 
bvło cr Jebaki e wzruszenie. Briand ser- 
dęcznie przemówił do Stresemanua, 
ściskając dłoń jego i mówiąc: Mam

przekonanie, że słowa, które wygłosi­
łem. nie pozostaną pustemi słowami, 
lecz staną się czynami! Stojący obok 
kanclerz Luther. podchwycił to zdanie, 
mówiąc: Tak! tak! Słowra muszą stać 
sio czynami! W przemówieniach nie­
mieckich przebijała nuta wyraźnej 
chęci pokojowej współpracy. Dwaj de­
legaci. Vanderwe!de i Benesz, byli 
wśród obecnych jedynymi, którzy też 
podpisali traktat, wersalski.

Warszawa. 17. 10. PAT. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmowej komisji 
przemysłowo-handlowej p. min. prze­
mysłu i handlu Klamer w przeszło go- 
dzinnem przemówieniu scharakteryzo­
wał wytyczne polityki celnej od chwali 
wystąpienia jej na drogę liberalizmu do 
chwili powrotnego wstąpienia na drogę 
reglamentacji w połowie roku bieżące­
go. P. minister szczegółowo wyjaśnił 
przyczyny konieczności tej reglamen­
tacji: zatarg celny z Niemcami i konie­
czność zastosowania restrykcji odweto­
wych w"obec zamknięcia przez Niemcy 
granicy dla naszego węgla i szeregu in­
nych towarów oraz systematyczne po­
garszanie się bilansu handlowego, cze­
go główną przyczyną był nieurodzaj, a 
obok tego niedostosowanie naszej tary­
fy Celnej do warunków gospodarczych. 
Analizując niedobory naszego bilansu 
handlowego, p. minister stwierdził, że 
wynikły one ze wzrostu przywozu, 
gdyż wywóz naogćł się nie zmniejszył. 
Walka rządu przeciwko pogorszeniu 
się bilansu polegała na: 1) zniesieniu 
większości ulg celnych, wprowadzo­
nych z końcem 1924 r.. 2) popieraniu 
eksportu w drodze polityki podatkowe!

i kolejowej. 3) poddaniu rewizji taryfy 
cel nej.4 ) w prowadzeniu list towarów-, 
zakazanych do przywozu. Po ogłoszę* 
niu list. zakazujących przywóz szeregu 
towarów z Niemiec okazało się. że Niem 
cy dzięki swoim rozwiniętym stosun­
kom handlowym przywozili do nas jed­
nak towary zakazane za pośrednic­
twem importerów państw innych. Aby 
lemu zapobiedz. rząd był więc zmuszo­
ny ogłosić powszechny zakaz przywozu 
towarów i ustalić jedynie pewne kon­
tyngenty dozwolone do przywozu z 
państw obcych poza Niemcami. Poli­
tyka ta wydała już swój efekt, ponie­
waż niedobór bilansu handlowego w 
sierpniu wynosił tylko 12 miljonów zł.. 
podczas gdy w poprzednich miesiącach 
dawał średnio po 70 miljonów niedo­
boru. bilans wrześniowy zaś według 
danych prowizorycznych nietylko nie 
jest bierny, lecz daje pewna nadwyżkę 
wywozu W  zakończeniu p. minister 
podkreślił pozytywne momenty zatargu 
celnego z, Niemcami, mianowicie im­
puls do szukania nowych rynków" zbytu 
oraz stwierdził jak najusilniejsza ko­
nieczność utwierdzenia się na rynkach 
już zdobytych i szukania nowych.

Pierun uderzył w sam®l®t.

Iluminacje w ŁocamD,
Locarno. 17. 10. PAT. Miasto przez 

cały wieczór wczorajszy było bogato 
iluminowane. Delegacie opuszczała Ło- 
c a m c  w dniu jutrzejszym.

Pilot czeski, p - Śiadek. wyruszył w 
czwartek rano z Pragi Czeskiej do War­
szawy. na aparacie A. E. G. I. należą­
cym do międzynarodowego Towarzy­
stwa Żeglugi Powietrznej.

Około godziny t-sżej w południe, w 
chwili kiedy aparat, znajdował się. nad 
Częstochową, pow"stała w górze silna 
nawałnica śnieżna, z która dzielny pi­
lot musiał długo walczyć.

Zaledwie wydobył sie z objęć groź­
nej . chmury śńieżpej. wpadł w drugą, z 
które! po kliku chwilach wypadł pio­
run, godząc prosto w Samolot.

Oślepiony rozdzierającym blaskiem 
błyskawicy i potwornym hukiem, nie 
zdezorientował się ani na chwilę dzielny 
P Śiadek. a sprawdziwszy natychmiast 
że aparat nie został zbytnio uszkodzo­
ny. poszybował szybko ku Warszawie, 
gdzie wylądował szczęśliwie o godzinie 
2-gićj.

Na lotnisku poddano aparat szcze­
gółów em badaniom, które stwierdziły 
że groźna iskra elektryczna naruszyła 
jedynie nieszkodliwie wiązania na ie- 
dńem ze skrzydeł samolotu.
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M. ŁEMPICKI.

j a k  r y b y  w  siec?.
Czy nie przychodzi Ci. czytelniku, 

do Siłowy porównanie. postawione tu w 
tytule, kiedy sam na Twej ścieżce ży­
ciowej napotykasz piętrzące się trudno­
ści i kłopoty, a tembardziej. kiedy 
myślą swa sięgasz poza sferę osobistych 
interesów i zastanawiasz się nad ogól­
na sytuacja, w jakiej znalazło się dziś 
cale społeczeństwo. Zewsząd słyszy 
się same skargi i utyskiwania; za nie­
zmiernie szczupła liczba ludzi zawodn­
ionych, wszystkich ogarnia coraz sil­
niejsze uczucie bezradności i apatii;
, po ulicach łazi melancholia i stęka“ 
— jak się wyraził jeden z naszych pu­
blicystów. Szamoczemy się wszyscy 
zaplatani w. jakiejś sieci złowrogiej; 
szamocze się szef rządu, wymyślając 
nowe ustawy sanacyjne. abv wydobyć 
z błota grzęznący w niem wóz państwo­
wości; szamocze się wyrobnik, aby zna 
leźć kawałek chleba dla siebie i swej 
rodziny. A nad calem naszem życiem, 
które jest teraz tylko szamotaniem, 
zawisła chmura powszechnego smutku, 
niemal beznadziejnego przygnębienia. 
Smutni sa wszyscy. szczególnie ci. któ­
rzy przeżyli lata niewoli z ideałem 
Polski wolnej w duszy, a teraz widza, 
jak daleko rzeczywistość odbiega od 
ideału. ..Polska obecnej chwili jest 
krajem, w którym nikt już sie nie śmie­
je. w którym zabito wszelki optymizm 
i radość życia — źródło twórczego czy­
nu“ — tak pisał niedawno jeden z na­
szych tygodników.

Pod względem gospodarczym jeste­
śmy biizcy ruiny: produkcja rolna spa­
da i nie ma zbytu; przemysł zamiera. 
Fabryki stoją nieczynne, bez kapitałów 
własnych i bez kredytów', bez techni­
cznych udoskonaleń i bez obstalunków; 
nieruchomości miejskie i ziemskie ob­
ciążone sa niebywałemi ciężarami, pań­
stwowemu i komunalnemu Wszystko 
w Polsce wystawione jest teraz na 
sprzedaż; rząd sprzedaje monopole pań­
stwowe. bo nie widzi innego sposobu 
ratowania finansów: komornik sprze 
daje z licytacji mienie prywatne, bo o- 
bywatel nie ma czem płacić podatków .̂ 
Niknie uczciwa praca i możliwość uczci­
wego zarobku a na ich miejsca wyra­
sta grabież majątku narodowego i gro­
sza publicznego; rozmaitego rodzaju 
kradzieże, nadużycia, malwersacje staja 
sie zjawiskiem powszedniem; popełnia­
ne sa w instytucjach państwowych, 
społecznych, dobroczynnych, a pieniądz 
obficie z tego źródła płynący wytwarza 
poszczególne objawy zbytku, stojące w 
rażącej sprzeczności z powszechna nie­
dola ludzi uczciwych. Doszło już do te­
go — i nad tern poważnie zastanowić 
sie trzeba -  że z Polski ucieka teraz, 
kto może; kapitalista — nie znajdując 
zajęcia dla swego kapitału i z obawy

MAURICE LEBLANC lo

2« b y  t y g r y s a .
Tłumaczyła J, F.

(Ciąg dalszy)
Wrócił do pokoju, zamkną! i zaryglo­

wał drzwi za sobą i położywszy pęk klu­
czy na stole, zapytał Mazeroux:

— Mówiłeś z prefektem policji?
— Mówiłem.
— Przybędzie wkrótce?
— Tak jest.
— Nie kazał ci telefonować do komi- 

sarjatu?
— Nie.
— Widocznie chce się osobiście

0 wszystkiem przekonać. Tern lepiej. 
A któż uprzedzi dyrekcję policji i sąd ?

— Prefekt już ich uprzedził.
— Co ci się stało. Aleksander? Pa­

trzysz na mnie z podełba i ledwo odpo­
wiadasz. Co ci jest?

— Nic
— Chyba ci ta historja w głowie prze­

wróciła? Nic w tern zresztą dziwnego ..
1 prefekt będzie zły... Tembardziej, że 
zaufał mi trochę lekkomyślnie, a teraz 
będzie się musiał tłumaczyć z mojej tu 
obecności... Ale wiesz co? Byłoby lepiej 
żebyś wziął na siebie całą odpowiedzial­
ność. Mów jaknajwiecej o twojej działal­
ności, a mnie pozostaw w cieniu. Szcze­
gólnie zaś nic radzę ci przyznawać się, 
żeś spał tej nocy choćby chwilę. Bo by 
się to przeciw tobie zwróciło. A teraz 
myślę, że możemy się rozstać. Gdyby 
mnie prefekt potrzebował, to niech do 
mnie telefonuje, do mego mieszkania na

przed wywłaszczeniem ustawowcm. ro­
botnik —- w poszukiwaniu pracy, inteli­
gent — abv odnaleźć odpowiednie wa­
runki dla swej działalności.

Obecny stan rzeczy można by  ̂ tak 
scharakteryzować; zanik moralności w 
stosunkach publicznych 1 prywatnych, 
zanik produkcyjności na wszystkich 
polach wytwórczości. „Polska przed­
stawia obecnie obraz smutku i nędzy“ 
— tak określa sytuacje jeden z naszych 
publicystów. Stanęliśmy wobec faktu 
wprost niezrozumiałego, bo przecież na­
ród. który zrządzeniem Opatrzności o- 
sięgnąl cel swych marzeń — niepod­
ległość polityczna, powinienby dyszeć 
całv radością życia : naród, który w gra­
nicach swego państwa posiada niewy­
czerpane bogactwa przyrodzone i sam z 
natury swei jest pracowity i zdolny, po- 
winienbv bvć w dobrobycie moralnym i 
materialnym. Dla czego stało się ina­
czej, iakie sa tego przyczyny, jakie jest 
wyjście z tej nielogicznej sytuacji i ta­
kie środki naprawy? — oto sa pytania, 
dręczące każdego Polaka. A naprawa 
obecnego stanu nie iest marzeniem tyl­
ko oderwanych od życia idealistów, ale 
żelazna koniecznością samego życia za­
daniem realnem. od spełnienia którego 
zależy byt państwowy i narodowy Pol­
ski. Konieczność te trzeba wszystkim, 
zrozumieć, a wtedy środki naprawy sie 
znajda.

*

Każde zjawisko żyćiowe jest niczem 
innem. jak wcieleniem idei. a całe życie 
jest materializacja pierwiastków ducho­
wych (psychicznych). Jeżeli pierwiastki 
te sa dobre i twórcze, wtedy i kształty 
życia: stosunki publiczne i prywatne, 
ustawy, prawa itd., które sa ich reali­
zacją będą dobre i przyczynia sie do 
zdrowia i potęgi społeczności Prze­
ciwnie, jeżeli pierwiastki duchowe, pa­
nujące w danej chwili w społeczeń­
stwie. sa ujemne i rozkładowa — wtedy 
życie społeczne i państwowe choruje, 
słabnie i w końcu zamrzeć może. Nie­
stety. 0 znaczeniu pierwiastków ducho­
wych zapomina sie często w zgiełku ży­
cia powszedniego i na wyżynach 
władzy!

Dziś dominującym pierwiastkiem 
psychicznym iest egoizm, czyli samo-
lubstwo krótkowzroczne i bezwzględne, 
ma lace,,za swói cel jedyny użycie uciech 
zmysłowych. Ta prosta zasada, na ató- 
rei jednak opiera sie życie zbiorowe, a 
mianowicie’ „nie czyń drugiemu co to­
bie nie miło“ , poszła w zapomnienie ; in­
teres osobisty zagłuszył poczucie inte­
resu całości (państwa, narodu) i stał 
sie głównym motywem wszelkiej dzia­
łalności. Ż egoizmu rodzą sie inne czyn­
niki i nastroje psychiczne, podkopują­
ce życie społeczności; sa to: lekceważe­
nie zasad moralnych, brak obowiązko­
wości. osłabienie pracowitości. Z tych 
właśnie destrukcyjnych pierwiastków * I

psychicznych splotły sie realne powro- f 
zy sieci, laka wszystkich nas oplatała, j

Wskazane tu przyczyny, które spo­
wodowały obecny stan katastrofalny 
paraliżują normalny rozwój państwa 
polskiego, po części są naszemi własne- j 
mi wadami, odzietfziczonomi po przód-| 
kach. p o  części jednak sa wytwarzane i j 
podtrzymywane przez wrogie Polsce 
czynniki zewnętrzne. Przypatrując się, 
jak postępuje osłabienie sił moralnych 
narodu polskiego, nie można nie przyjść 
do wniosku, że prowadzi sie tu robota 
planowa i celowa, odczuwa sie wyraź­
nie reke rybaka, który sieć zarzuca i za­
ciąga; staje sie widocznem. że niektó­
rym organizacjom politycznym i mię­
dzynarodowym zależy na doprowadze­
niu państw-' polskieg; do upadku. Ro­
bota idzie jednocześnie w dwuch kie­
runkach: na terenie międzynarodowym 
stawia sie Pnlsce trudności polityczne i 
ekonomiczne (np. kampania przeciw 
złotemu); wewnątrz kraju prowadzi sie 
propagandę celom zdemoralizowania 
jednostek i całych grup społecznych, i 
iem samem osłabienia państwa. Pro­
paganda rozkładowa szerzy sie po mia­
stach i wsiach, dostosowana umiejęt­
nie do środowisk, na które ma oddzia­
ływać; znajduje też jawnych zwolenni­
ków. oraz. co gorzej, często bezwiednych 
wykonawców wrogich dla Polski za­
miarów. Pozornie, propoganda polega 
na głoszeniu hasła, nieograniczonej i nie 
krępowanei obowiązkiem, wolności in­
dywidualnej. na podsycaniu poczucia 
krzywdy społecznej, np. w klasie robot­
niczej. budzenia w niej nowych potrzeb, 
przy iednoczesnem rozmyślnem dopro­
wadzaniu jei do nędzy, droga strajków 
nieuzasadnionych lub przesadnych wy­
magali. Istotnym zaś celem propagan­
dy jest rozproszkowanie społeczeństwa 
i zmniejszenie iego odporności, oraz 
zwiększenie liczby łudzi niezadowolo­
nych. a nic nie mających do stracenia. 
— aby następnie nałożyć na wszystkich 
jarzmo niesłychanej niewoli, pod pa­
nowaniem despotycznem grupy wybrań­
ców. Dotychczasowych wyników pro­
paganda wywrotowej lekceważyć nam 
nie wolno; sa one widoczne i groźne: 
osłabienie węzłów rodzinnych, stano 
wiących podstawę organizacji społe­
cznej. osłabienie miłości Ojczyzny, jako 
wspólnej dla wszystkich stanów Spój­
ni. wreszcie zachwianie zasad prawa mo 
rolnego i prawa cywilnego (np. posza­
nowania prawa własności).

Polska geograficznie leży na granicy 
miedzy obszarem cywilizacii. opartej 
na zasadach nauki Chrystusa a ustro­
jem bolszewickim, realizującym do­
ktrynę anty-chrześcijańska. Na Polskę 
też zwrócona iest ofensywa Wschodu, 
popierana przez zakapturzona mafie 
międzynarodowa, która sączy iad w poi

skie duszy, przygotowuje dzieło zniszczę 
nia i zaciska koło nas sieć złowrogą.

Rzecz jest jasna: jeżeli nie oczyści­
my z miazmatów rozkładowych naszej 
atmosfery społecznej, jeżeli nie wyro­
bimy w sobie sił moralnych — a bez 
nich niema potęgi państwowej — może­
my zapaść sie w otchłań. Niebozpieczeń- 
stwo jest wielkie i wyraźne: najgorzej 
byłoby zakrywać na nie oczy. Dotych­
czasowe metodv postępowania rządu, 
sejmu, społeczeństwa nie wzmocniły na 
leżycie państwa polskiego i nie uczyni­
ły go dostatecznie cdnornem na działa­
nie wrogich zewnętrznych czynników; 
przeciwnie, po siedmiu latach, znaleź­
liśmy teraz w sytuacji bardzo groźnej, 
pod każdym względem;. morałnc-społe- 
cznym. gospodarczym. politycznym. 
Abv ratować Polskę, trzeba innych, niż 
dotychczas, haseł, innych ludzi, innych 
systemów rządzenia. Zamiast egoizmu 
i partyjności, ’ ’ ba wiecef^ mOcśsi 
chrześcijańskiej rięoei miłości Ojczy­
zny? zamiast, k erowiczów politycz­
nych, komunizu iacych liberałów lub 
marionetek, trzeba ładzi cnotliwych, 
mających ideał dobra Ojczyzny przed 
oczyma I zdrowy sens w. myślenia I 
działania; zamiast systemu demokraty- 
czno-biurokratycznego. reguł cwanego 
kluczem partyjnym, trzeba rządów i- 
stetnśe pensd-nartyinyeh. zanewsrala- 
cveh opíske 1 rozwój twórczym silom 
naród a. Siły te sie znajda, bo nar^d 
polski, w  masie swej. fest zdrowy, ale 
demoralizują go i bałamucą złe przy­
kłady, Idące z góry i zgubna propagan­
da. idąca z zewnątrz.

Do dzieła odrodzenia Polski i umoc­
nienia państwa, każdy obywatel skute­
cznie sie przyczyni, leżeli życie jego bę­
dzie uczciwem. a działalność bedzie 
miała na celu nie tylko interes osobi­
sty. ale także i dobro Ojczyzny.

Nowy rozjemczy w Gdeńsku.
Gdańsk, 16 10. PAT. Przybył tu

wczoraj po południu komandor wło­
skiej marynarki wojennej hr. Gravina 
di Romacci. mianowany przez Ligę Na­
rodów rzeczoznawca w sprawie rozgra­
niczenia terenów dla polskiego basenu 
amunicyjnego na Westerplatte.

Pat stwierdzał
Warszawa, 16. 10, PAT. P. A. T stwier­

dza, że informacje niektórych dzienników 
o rzekomych pertraktacjach przedstawicieli 
rządu polskiego z grupą Rotszylda nie po­
chodzą ze źródeł urzędowych i nie odpo­
wiadają istotnemu stanowi rzeczy. Wiado­
mość ta jest o tyle ciekawa, że zamiast 
¡żądli zabiera głos w najbardziej istotnej 
sprawie Polska Agencja Telegiaficzna. Do­
wodzi to, że rząd nie ma odwagi. (Red).

placu Palais • Bourbon. Do widzenia ko­
lego- .

I zwrócił się ku drzwiom korytarza.
— Za pozwoleniem... — zawołał Ma- 

zeroux zagradzając mu drogę — Mojem 
zdaniem byłoby dużo lepiej, gdyby pan 
zaczekał na przybycie prefekta.

— Kpię sobie z twego zdania!
— Może być, ale pan nie wyjdzie stąd.
— Co takiego? zwarjowałeś chyba, 

Aleksander?
— Szefie, proszę się zmiłować — bła­

gał Mazeroux — przecież to rzecz zupeł­
nie zrozumiała, że prefekt pragnie się 
z panem rozmówić.

__ Ach, więc to prefekt pragnie? No,
to mu powiesz, mój kochany, że ja nie 
jestem na jego rozkazy i wogóle niczyich 
rozkazów nie słucham. I gdyby prezy­
dent Republiki, a nawet Napoleon I. we
własnej osobie zagrodził mi drogę....
Zresztą co tu długo gadać... Ustąp się!

— Nie przejdzie pan! --  odrzekł sier­
żant stanowczo rozkładając ręce.

— Aleksander, policz do dziesięciu.
— I do stu jeśli pan chce, ale pan nie...
— Nudzisz mnie — wykrzyknął Pe- 

renna i chwyciwszy sierżanta za ramiona 
obrócił nim na miejscu i pchnął go ku 
otomanie.

Poczem otworzył drzwi...
— Stój, bo strzelę!
Mazeroux stał już na nogach, ż rewol­

werem w garści i wyrazem nieprzejed­
nanym.

Don Luis zatrzymał się zdumiony. 
Groźba również jak i lufa rewolweru ku 
niemu zwrócona, pozostawiały go kom 
pletnie obojętnym. Lecz zaimponował 
mu Mazerous, jego stary kompan, wspól- 

I nik tyłu wypraw, wierny mu i oddany

na śmierć i życie, Mazeroux, który zdo­
był się na podobny gest!

Zbliżył się .do niego i kładąc rękę na 
jego wyciągniętym ramieniu, zapytał:

^— Rozkaz prefekta?
— Tak jest — szepnął sierżant zmie­

szany.
— Masz rozkaz, zatrzymać mnie do 

jego przybycia, i to wszelkimi sposobami, 
jak widzę?

— Tak.
— I strzeliłbyś, Aleksander?
— Tak, szefie — odparł sierżant sła­

bym głosem.
Perenna patrzył na niego bez gniewu, 

z przyjaźnią nawet i z wyraźnym podzi­
wem. dla tego poczucia obowiązku i dy­
scypliny, które tak silnie opanowało jego 
dawnego kolegę, że przeważyło nawet 
ślepe przywiązanie, które Mazerous oka­
zywał zawrze swemu szefowi.

— Nie mam ci tego za złe, Aleksander. 
Chciałbym jednak zrozumieć dlaczego 
prefekt policji...

Sierżant nie odpowiadał, lecz spojrzał 
na niego wyrazem tak przygnębionym, 
że don Luis drgnął.

— To nie może być! To byłoby 
głupie... on nie może mnie podejrzewać!... 
Mazeroux, czy i ty w to wierzysz?

— Nie, szefie. Ja wiem, że pan nie 
zabija. I przysiągłbym za pana jak za 
siebie. Ale... zbieg okoliczności...

Don Luis zamyślił się.
— Tak, masz rację... zbieg okoliczno­

ści... Że też ja o tem sam nie pomyśla­
łem? Moje stosunki z Kozmą Morningto- 
nem, mój przyjazd do Paryża na otwarcie 
testamentu, moje naleganie, żeby tu dziś 
nocować, i sam fakt, że śmierć obu Fan- 
vilłe’ów przynieść mi może miljony... Ależ

on ma kompletną rację, ten twój prefekt! 
Tembardziej że... No... krótko mówiąc.« 
przepadłem.

_  Ależ, szefie.
— Przepadłem, mój drogi, wpakuj to 

sobie dobrze w głowę!.. Przepadłem nie 
jako Arsene Łupin, były włamywacz, by­
ły galernik, gdyż z tej strony mnie nie 
wezmą, ale jako don Luis Perenna, ucz­
ciwy człowiek, spadkobierca itd. Nie, to 
za głupie bo któż odnajdzie zabójcę Mor- 
ningtona, Verota. i Fauville‘ów, jeśli 
mnie do kozy zamkną?

— Ależ, szefie.
— Cicho, słuchaj...
Samochód zatrzymał się na bulw-arza 

i drugi za nim nadjeżdżał. Widocznie był 
to prefekt policji i sędzia śledczy.

Don Luis chwycił sierżanta za rękaw.
— Jedyny byłby sposób wyjścia, Ale­

ksander.« nie mów, że spałeś.
— Nie mogę, szefie.
— Skończony idjota! — mruknął don 

Luis — Bałwan! I bądźże tu uczciwym 
z takimi ludźmi! No, więc cóż dalej?

— Niech pan zabójcę odkryje!
— Co takiego? Bredzisz chyba!
Lecz teraz Mazerous chwycił go za 

ramię i czepiając się jego rękawa, z roz­
paczą i łzami w głosie, błagał:

— Niech pan winnego odkryje, Bez 
tego, przepadł pan... zamkną pana, jak 
amen w pacierzu! Prefekt mi to sam po­
wiedział. Musi być winny.. i to do wie­
czora... Pańska rzecz go odkryć.

— Tylko tyle ci potrzeba, Aleksan­
drze?

— Ależ, dla pana to nie przedstawia 
trudności. Wystarczy panu chcieć!

— Kiedyż nie mamy najmniejszych 
danych, cymbale!
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SaBks reïlojji w szkołach dokształcających. ■ —  Poseł śląski Stsbotia byłby ra­
czej za świeceniem scboty* — îâaczeczefistwo P. p. s. ze sektą Misitira prze­
dłuża się. —• Walka z rezpifasilsm ludności, a dzierżawa monopolu spirytuso­

wego. —  Przeładowani© itSoJifoła Katolickiego w Jiigosławji.
Społeczeństwa, dzisiejsze spostrzegają 

już powoli bankructwo materializmu w 
życiu codziennem. Myślące w narodzie 
czynniki poświęcają coraz większą tro­
skę wychowaniu młodzieży nie tylko w 
szkołach ogólnokształcących, ale także 
i  zawodowych

Zwłaszcza pilną i niezwykle aktualną 
stąie się kwestia podniesienia na wyższy 
stopień moralny młodzieży robotniczej 
i rzemieślniczej. Młodzież ta, która ju­
tro ma zająć miejsce przy warsztacie, 
dzisiaj tuż musi przepoić s*e nie trik o 
Ideę. walki o utrzymanie zdobyczy robot­
niczych, ale przedewszystkiem ideą. lal: 
le zdobycze kulturalnie wykorzystać.

•Tak ważną w tym wzglądzie jest na­
uka rei? oj i w szkołach dokształcających, 
te?o chyba przypominać nie potrzeba. 
Wszak cóż, jeżeli nie religja. zaszczepi 
gore* m’ odpao robotnika te myśl. że nr», 
c!e tylko należy domagać się uod.wyikl 
płacy, aïe, że trzeba także pracować?

T y m c za se m  znajdują się ludzie u nas 
w Polsce, kfôrzv tego leszcze n'e rozu­
mieją. Prasa Górnego Śląska donosi, ze 
nauczyciele tamtejszych szkół dokształ­
cających zajmowali sie w ubiegłym tvgo- 
dniu sprawą nauki religji w tych zakła­
dach. Przewodniczący Izby Rzenue^ni- 
czej. poseł Sobotta, przemawiał przeciw­
ko wprowadzeniu u araki rellnji do tych J 
szkół. Jako powód podawał rzekomy 
brak odpowiednich sił nauczycielskich, 
oraz, że niema miejsca na religfą. a-dyż 
przewidywana ilość godzin szk ch 
jest pochłonięta zupełnie przez naukę 
ściśle zawodową.

A więc dla tego, że nauka „ściśle za­
wodowa“ wypełnia wszystkie srodzinv. 
nauka religji ma być ze szkół dokształ- 
caiących wyrzucona? Słaby to argu­
ment. ch vba że noseł Sobotta bv?by_ ra- 
czef za świeceniem soboty, wtedy jeso . 
stanowisko byłoby więcej w tej sprawie 
zrozumiałe.

„Głos Ziemowida“ . organ wyznawców 
polsko - katolickiego kościoła narodowe­
go. — lak s,w sam tytułu«ę. — skarży się 
w nr. 17 na PPS., że z okresu norzeczeń- 
stwa nie przechodzi z kościołem narodo­
wym do małżeństwa.

„To co robią socjaliści w Czechach — 
pisze ..Ziemowid“ — a wiec stronnictwo 
programowo podobne do PPS w zakre 
sie spraw wT1'ary, jedna temu stronnic­
twu poważanie i stwarza potężne 'wpły­
wy tego stronnictwa w państwie. Podob- I

ną sprawą zairouia. się socjaliści w Ju­
gosławii. Tylko PPS u nas jest głuche 
na to i jakby ślepo, że może się zbliżyć 
do mas ludowych przy pomocy reformy 
religijnej w kościele. Lecz PPS. zamiast 
chwycić się tej taktyki zachowuje się 
biernie wobec walk ludu w stosunku do 
kleru Rzymskiego. Sporadyczne wystą­
pienia posła Czapińskiego w sprawie ko­
ścioła narodowego nie dosięgają jeszcze 
miary poważnego postawienia sprawy“ .

Cenne zaiste wyznanie! warto je so­
bie zapamiętać. Pan Cz-piński znany te 
olog ..socjalistyczny“ i PPS. jest protek­
torką kościoła narodowego w Polsce już 
nie wedle podejrzeń ..reakcji“ , ale wedle 
świadectwa oficjahiego organu sekciarzy 
Hodura. Nie spełnia tylko należycie swe­
go zadania.

*  -g *

W  końcu września b. r. odbył się w 
Katowicach VI Kongres alkoholowy. Jak 
nam sprawozdania, doniosły, kongres był 
dobrze zorganizowany. Wzięły w n?m u- 
dział także i czynniki rządowe (wojewo­
da Bilski, delegat Ministerstwa Spraw 
Wewń. i Min. Pracy i Opieki Społ. i t. d.). 
Ten fakt współpracy rz-du z czynnikami 
obywatelskimi należy specjalnie podkre­
ślić jako zjawisko dodatnie.

Jednakże na marginesie rezolucji 
kongresu jedną, na pozór bLhą, uwagę 
mielibyśmy do zaznaczenia. Nie wystar­
czy propagować idei całkowitej absty­
nencji, aby przeciwdziałać klęskom, któ­
re sprowadza alkohol. Należy brać rze­
czy praktycznie, należy dopilnować w y  
frnnania ustawy o I m r z ^ ai^
alkoholu oraz podać ludziom aauół bzz- 
alkoholowy. Odbyty w dniach 1. 2. 3 go 
września IV Kongres przeciwalkoholowy 
w Outruner' beudżo' jasno 't.ę sprawę pod­
kreślił. Rozwijającemu się u nas wyro­
bowi t. zw. win owocowych rzuca się jed­
nak pod nogi kłody. F * * »  fani'
S7R. jjeśfi rząd wydzierżawi monopol spi­
rytusowy obcym k^HtalistTsn. Wszak 
dzierżawcy będą się starać wszelkimi 
środkami aby z mononolti iak
naiwiększy zysk kosztem rozpijania lud­
ności.

Demokratyczny naród francuski jest 
już tak ro-mity, że konsumuie 17 litrów 
czystego spirytusu na głowę rocznie. Za 
Francią. idzie katolicka Hiszpania, która 
pije nie mnie? solidnie, bo po 15 litrów 
na głowę. Włochy faszystowskie 12 li­
trów... Obyśmy po wydzierżawieniu mo­
nopolu spirytusowego nie zrównali się

— To nic, pan znajdzie .. pan musi 
znaleść. Inaczej zanadto byłbym nie­
szczęśliwy gdyby pana zaaresztowano. 
Mój szef oskarżony o Zabójstwo! Nie, to 
bvłchv okropne... Błagam pana, niech 
pan odkryje winnego i niech go pan wy­
da! Ca.łv dzień ma p->n przed sobą. Łu­
pin nie takm trudności pokonał!

Jąkał sie i szlochał, załamując ręce 
i wykrzywiając twarz swą komicznie. 
Wzruszający był ten niepokój i przera­
żenie na myśl o grożącem niebezpieczeń­
stwie ubóstwianemu szefowi.

Poprzez kotarę, oddzielającą przedpo- jj 
kój o(I korytarza, dał się słyszeć głos 
p. Demaliona. Równocześnie trzeci i 
czwarty samochód zatrzymały się przed 
domem.

Willa była ze wszech stron osaczona 
agentami.

Perenna milczał. Mazeroux błagal­
nym wzrokiem patrzył na niego. Kilka 
sekund upłynęło jeszcze. Nareszcie Pe­
renna przemówił:

— Po ełębszem zastanowieniu muszę 
przyznać, że się nie mylisz, Aleksandrze, 
i że twoie obawy są zupełnie uzasadnio­
ne. Jeśli cło kilku godzin nie uda mi sie 
wydać w rcce sprawiedliwości zabójcy 
czy też z^hóiców Hipolita Fauville i jego 
syna. to dziś wieczór, we czwartek, pierw­
szego kwietnia, ja, don Luis Perenna, bę­
dę nocował w celi więziennej.

r o z d z i a ł  t r z e c i .
Zamarły Turkus.

Około godziny dziewiątej rano pre­
fekt wszedł do gabinetu, w którym się ro­
zegrał straszliwy dramat tego podwójne­
go morderstwa.

Wchodząc, nawet się nie ukłonił Pe-

r en nie, i sędziowie, którzy z nim przybyli, 
mogliby przypuszczać, że don Luis był 
tylko pomocnikiem Mazcroux, gdyby dy­
rektor policji nie był ich na wstępie za­
znajomił z rolą odegraną przez tego in­
truza.

P. Demalion szybko obejrzał trupy 
i zadał kilka pytań sierżantowi. Następ­
nie udał sie na pierw sze piętro, do salonu 
pani Fauvillc, gdzie ta ostatnia powiado­
miona o jego wizycie, przybyła nieba-' 
wem.

Perenna, który nie opuszczał przez 
ten czas korytarza, wyszedł do przedpo­
koju. przez który Służba, przelatywała co 
chwilę. Stamtąd skierował się ku scho­
dom prowadzącym do drzwi wchodo- 
wych.

Dwóch ludzi stało tam, z których je­
den zatrzymał go.

— Wyjście whronione.
-— Przez kogo wzbronione?
— Przez prefekta policji.
— A to prawdziwy pech! — zaśmiał si? 

Perenna. — Całą noc nie spałem i umie­
ram z głodu. Czy nie byłoby sposobu coś 
przegryść?

Agenci popatrzeli na siebie, poczcm 
jeden z nich kiwnął na Sylwestra, z któ­
rym pomówił chwilę. Sylwester odszedł 
w stronę kredensu, skąd wrócił wkrótce 
z rogalikiem w ręku.

— Dobrze, — powiedział sobie don Lu 
is podziękowawszy uprzejmie — doświad­
czenie zrobione. Jestem zamknięty. Był 
by to jednak brak logiki ze strony p. De- 
maliona, gdyż jeśli on tu chce Arsena 
Łupin zatrzymać, to mu ci agenci nie wy­
starczą. A  jeśli mu o don Luisa Perennę 
idzie, to agenci są zbyteczni, gdyż uciecz­
ką pana Perenny pozbawiłaby go nadziei

i

w pijaństwie z te-mi państwami. Cavcant 
ergo eonsules!

*

Dnia 17 hm. t. j. w dzisiejszą niedzielę 
odbywa się w Zagrzebiu zgromadzenie 
Chorwackiej Partji Ludowej, która łącz­
nie ze słoweńskiem Stronnictwem Kato­
licko -Łudowem prowadzi energiczną 
walkę przeciw antykościelnej polityce 
Radicza.

Dr. Koroszec, przywódca słoweńskiej 
partji katolickiej, ma wygłosić program 
walki z rządem S. Ch. S. o prawa katoli­
ków. Wiadomo, że pojednanie Pasicza 
z Radiczem nastąpiło pod hasłem „Los

Straszą a isaiestroto na przejaździe 
kolejowym.

7j Równego donoszą: Pociąg osobow\ 
nr. 1621. idący z Sarn do Równego naje­
chał na pierwszo ni przejaździe od staoii na 
powóz, w którym jechali podkom sarz Fran- 
eazek Remiszewski, st. przodownik Kazi- 
ml , z Markuszewski i woźnica starostwa 
Sarneóskiego Jan Poplik. Podkomisarz 
Remiszewski i woźrrea Poplik zostali za­
bici, natomiast Markuszewski wvszedt bez 
«zwanku. Konie również zostały zabite 
Przyczyną, wypadku było niezamknięcie 
szlabanu przez stróża kolejowego, którego 
z polecenia sędziego śledczego aresztowano.

Przed sądem w Kielcach.
Jak się informujemy, sorawa gioźnego 

buntu więźniów w dniu 20 września b. r. 
w więzieniu na Świętym Krzyżu została 
skierowana do Sądu Okręgowego w Kiel­
cach do postępowania w trybie doraźnym.

Jedenastu pozostałych przy życiu ucze­
stników tero buntu, już pr przednio odsia­
dujących karę bezterminowego ciężkiego 
więzienia na Sw Krzyżu za najokropniejsze 
zbrodnie dokonane w różnych okolicach 
Polską oiiecnie oddanych zostało pod Sąd 
Doraźny za zabójstwo podczas buntu w dniu 
20 września st. dozorcy wiezienia na Sw. 
Krzyżu śp. Andrze a Chrząstowskiego, usi­
łowania zabójstwa: naczeln ka wiezienia na 
Sw. Krzyżu, p. Mieczysława Bufwiłowicza 
oraz wielu innych osób, których życie było 
zagrożone w dniu krwawego buntu.

STRZELNO. (Samobójstwo.) Dnia 4. bm. zna­
leziono w  Bronisławskiem jeziorze zwłoki Szy­
mona Walkowiaka. który popełnił samobójstwo 
przez utopienie sie z powodu trapiącej go stale 
rozpaczy nad trudnem położeniem, w  jakiem w 
ostatnich latach się znajdował wraz ze swoja 
rodziną. Denat osierocił żonę i czworo dzieci.

GNIEZNO. (Tragiczna śmierć dziecka). Dnia 
10. bm , póltoraletnia Janinka Gulczyńska z 
Gniezna zabawiała się w izbie, gdzie matka pra­
ła bieliznę. Gdy matka wyszła na podwórze 
mała Janina wpadła, do wiaderka z gorącą wo­
da. Nieszczęśliwa wśród strasznych boleści zmar­
ła w szpitalu Ret.esdy.

no flotę tego poczciwca Kozmy — Co po­
wiedziawszy, siadom i czekam dalszych 
losu kolei.

Przez otwarte drzwi go gabinetu, uj­
rzał sędziów prowadzących śledztwo. Do­
ktor przysięgły zbadał oba trupy i roz­
poznał te same ślady zatrucia, które od­
krył dzień przedtem na trupie Verota. 
Następnie agenci zabrali ciała niebosz­
czyków i zanieśli je do pokoi, które da­
wniej zajmowali na drugiem piętrze.

Prefekt policji zeszedł wówczas z góry 
i don Luis usłyszał jak mówił do sędziów:

— Nieszczęśliwa kobieta! Z początku 
nie chciała wierzyć,. Ale kiedy nareszcie 
zrozumiała, padła zemdlona na ziemię. 
Pomyślcie tylko co za cios! Męża i syna 
tak nagle utracić!

Od tej chwili Perenna nic już nie w i­
dział i nie słyszał, gdyż drzwi zostały 
zamknięte. W przedpokoju, u wyjścia 
korytarzyka, dwaj agenci umieścili się 
po obu stronach kotary.

— Moje papiery stanowczo nie wyso­
ko stoją — powiedział sobie Perenna 
w duchu — Musi tam Aleksandrowi skó­
ra za mnie cierpnąć!

O dwunastej zjawił się Sylwester ze 
śniadaniem na tacy.

Poczem nastąpiło znów wyczekiwanie 
długie i nużące. W gabinecie śledztwo, 
przerwane chwilowo śniadaniem, ciągnę­
ło się dalej. Don Luis słyszał chodzenie 
i dźwięk głosów. Nareszcie zmęczony 
i znudzony, wyciągnął się w swym fotelu 
i usnął.

Była już czwarta, gdy Mazerous przy­
szedł go obudzić.

— No cóż, odkrył go pań? — szepnął 
perennie do ucha.

*— Kogo? —• zapytał don Luis,

von P ojv“ . i-.-: do- . \ 1 -.••
szony obecnie przez rząd tygodnik kato­
licki. Rząd opracował projekt zamknię­
cia szkół katolickich, zerwania rokowań
0 konkordat i program ten wprowadza 
już w życie.

Ta zmiana polityki rządu Jugosło­
wiańskiego dofeonywuje się niewątpli­
wie pod moralnym wpływem Czech, któ­
re przejęte ideami Husa rzucają hasło 
walki z Kościołem katolickim u siebie
1 wśród południowych Słowian.

Nie pierwsza to ani nie ostatnia fala, 
która uderza o ściany Łodzi Piotrowej.

Ks. Dr. Fr. Mirek.

POZNAŃ. (Skok szaleńca z okna II. piętra.)
Umysłowo chory, Franciszek Adamczyk, wysko­
czy! z okna II. piętra, z mieszkania rodziców 
przy Górnej Wildzie. 195. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe straży pożarnej odniosło ciężko po­
kaleczonego szaleńca do zakładu dla obłąkanych 
na Grobli, skąd uciekł on przed kilku dniami

Mascagiii przybywa ńo Poznania.
Piotr Mascapni. znany włoski kompozytor, 

przybędzie do Poznania z końcem października 
j będzie dyrygował w operze poznańskiej opery 
..Aida“, ,,Cąvaleria Rusticana“ i „Pajace“.

POBIEDZISKA. Burmistrz tutejszy Józet 
Manthey skazany został przez poznańską izbę 
karną na 3 miesiące więzienia, za. sprzeniewie­
rzenie majątku miejskiego.

SULMIERZYCE. (W ybór burmistrza.) Na bur­
mistrza m. Sulmierzyc wybrała tutejsza Rada 
Miejska p. Marjana Kaweckiego ze Śremu.

JAROCIN. (Górnośląska Pieśń Ludowa).
Koło Śpiewackie w Jarocinie należy do najlepiej 
postawionych w  Poznańskiem, co jest główną 
zasługą p, Lucjana Kunca, który już 26 rok w  
Jarocinie krzewi kult pieśni w Jarocinie i jest, 
bodaj najbardziej zasłużonym i odpowiednio 
przygotowanym dyrygentem chórów ludowych, 
W  dniach 8 i 10 bm. p. Kunc urządził koncert 
pieśni ludowej górnośląskiej.

Niedawno temu zapoznaliśmy się z pieśniami 
również ludowemi, mianowicie małopolskiemi. 
Tym sposobem daje nam p. Kunc ze swem 
dzielnem Kołem śpiewackiera możność zaznajo­
mienia się z duchem Narodu Polskiego poszcze­
gólnych dzielnic.

Koncert pod względem artystycznym wypadł 
wprost imponująco, to też każdy- utwór gorąco 
oklaskiwano szczególnie karkołomną pod wzglę­
dem tonacyjnym pieśń Raczkowskiego ,.Poja­
dziemy na gon“.

Zlew harmonijny na tle —  tym. razem —  miło 
i dość silnie brzmiących basów zaspakajał na- 
wet najwybredniejsze ucho słuchacza. Mieliśmy, 
również sposobność zaznajomienia się z nową; 
gwiazdą kompozytorską z Górnego Śląska Ja­
nem Gawlasem, który w  całej pełni dorównał 
znanym nestorom kompozycji polskiej, iak N o ­
wowiejskiemu, Wiechowiczowi i Raczkowskie­
mu.

Oby uznanie, jakie spotkało wykonawców 
koncertu ze rtvouv chociaż metei garstki słu­
chaczy zachęciło p. Kunca i Koło Śpiewackie 
do dalszej pracy-.

— Zabójcę?
— No przecież; poszło mi to iak po 

maśle..
— Dzięki Bogu — ucieszył się Maże 

roux nie zrozumiejąc żartu — Inaczej źle 
byłoby z na nem!

Don Luis wszedł do gabinetu. Znaj­
dowali sie tam prokurator, sędzia śled­
czy. dyrektor policji, komisarz obwodo 
wy, dwóch inspektorów i trzech agentów 
w mundurach.

Na dworze słychać było hałas i  okrzy­
ki. I kiedy komisarz z agentami wyszli 
z rozkazem prefekta, żeby rozpędzN po­
brany tłum, uszu obecnych doszedł wy­
raźnie ochrypły głos roznosiciela gazet 
wykrzykujący:

— ..Podwójne morderstwo przy bul 
warze Suchet! Ciekawe szczegóły o śmier­
ci inspektora Verot! Nieudolność policji!“

Poczem zaległa cisza.
— Mazercux nie mylił się — pomyślał 

Perenna — sytuacja jest groźna, Jeśli 
mi się nie udrf wywnioskować czegoś de­
cydującego w ciągu śledztwa, czegoś co 
by mi pozwoliło wskazać owe X niewia­
dome. to oni mnie dziś wieczór oddadzą 
na pastwę opinji publicznej.

Przeiął go dreszcz radośny, który 
ogarniał go zawsze w obec zbliżającej się 
walki. A ta zdawała się być jedną z naj­
cięższych, jakie przeżywał dotychczas. 
Znał reputację prefekta, jego doświad­
czenie i amatorstwo. z jakiem przepro­
wadzał osobiście badanie ważniejszych 
spraw, zanim je zdał w ręce sędziego 
śledczego. Znał też don Luis niezrówna­
ną rutynę dyrektora policji, oraz prze 
biegłość i nieprzepartą logikę sędziego 

j śledczego.
(Ciąg dalszy nastąpi)

V
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Konferencia w  Lo c arn o  za m k n ią ta .
Wszystkie umowy przyiete...

W Locarno krzyczą: hurra! —  „Niemcy nie zostały zwyciężmy* tak 
twierdzi Chamberlain. —  Co mówi p. Chamberlain o wynikach kon!e> 

rencji? Złudzenie optyczne i mydlenie oczu.
Locarno, 16. 10. (PAT) O godz. 19 30 

wszystkie 7 konwencyj zostało sparafo- 
wanych. Konferencja została zamknię­
ta końcowem przemówieniem Chamber­
laina. Wielkie tłumy publiczności zgro­
madziły się przed pałacem sprawiedli­
wości i oklaskami witały uczestników 
konferencji, którzy ukazali się na bal 
konie.

Locarno, 16. 10. (PAT) Podczas dzi 
siejszego końcowego posiedzenia konfe 
rencji. które po przerwie podjęto o godz. 
18 30. wielkie tłumy publiczności otoczv- 
ły budynek sądu, w którym odbywała 
sie konferencja. Przybywające poszcze­
gólne delegacje witano owacyjnie. Po 
sparafowaniu układów pierwszy -opuścił 
salę konferencji polski minister spraw 
zagr. wraz z innvmi członkami delegacji 
następnie wyszła delegaría niemiecka z 
kanclerzem Luthrem i min. Sfreseman 
nem na czele, a potem wszvstkie inne 
delegacie, witane okrzvkami: horra!

Przez dzisiejsze snarafnwanie tekst, i 
forma układów zost°ła ostatecznie przy­
jęta. Podpisanie układów nastąpi 1go 
grudnia po przeprowadzeniu dyskusji w 
parlamentach.

Locarno, 16.. 10. (PAT) Agencja Ha 
vasa donosi: Konferencia zakończyła sie 
wzaiemnem zobowiązaniem Franci! Bel 
git ’ Niemiec, za gwa rentowa nem przez 
Anglię i Włochy wyrzeczenia uciekania 
sie do woinv oraz gwarancją nienaru 
szalności podkreślenie przez Chamber­
laina. że niema rwvciezeów. »»*1 zwycię­
żonych i że można się spodziewać, że 
wszyscy uczestnicy dzięki jasnemu wy­
łożeniu swoich zapatrywań wyniosą z 
}mpfpi*pnoii uczucie eodowólpnia Am­
plia Wtrposl * konferencll wzmożenie 
swpno antoryfefn moralneno, (a my co 
wynosimy? — Red.) a to dzięki wrażemu 

tojpino^ei jakie wv^’Olala 
swoia polityka. Francia osiagpeła^ zre 
alizowanie dawmei obietnicy Anglii, za­
gwarantowania granic francuskich, u zy­
sku fac rónmocześnie odprężanie w sto- 
gnnkaab z Niemcami nrzv rownoler^ppa | 
nietvlko nie zmnieiszeniu. lecz przeciw 
nie nawet wzmocnieniu soiuszów, wiaża 
cycb ia z Polska i Czechnsłowacia. Niem 
cv. k+órvcb oniuin nubliezna domagał^ 
sie odwetu i odzyskania dawnego stano 
wisba mocarstwowego, przekonały sie 
że wszelkie dażenia do zmiany stanu rze 
czy. stworzonego w Wersalu, nanotkaia 
na niezłomny i jednolity ooór ze słmov 
wszystkich paAętw. które Traktat Wer­
salski podpisały, nie wyłaczaiac Anglii 
Polska zawarła z Niemcami traktat arbi 
trażowy, (watpliwei wartości — Red.) u-
^■polaey nienatatpza1no<5é traktatów rm

Odlotne ptactwo.
A więc już wszyscy, mniej więcej, po­

wróciliśmy do domu. Jedni nieco nabrali 
ciała, drudzy nieco go stracili; ci się po­
rządnie opaiili, tamci porządnie zmizer- 
nieli. — zależy od tego. czego kto szukał, 
a czasem nawet nie szukał, a mimowoli 
znalazł. Gruby pan Jan chwali się. że 
mu ubyło sześć kilo. a cienki pan Józef 
cieszy się, że tyleż zyskał na wadze. Pan­
ny DuSia, Lola, Kicia, Nuna, Stasia, Zo­
sia. Wicia, naiwięcej są zadowolone z o- 
palenia się. Wylegiwały się w zupełnym 
prawie negliżu na słońcu, nasmarowaw­
szy sobie policzki, czoła i narzędzia do 
wąchania jakimś tłuszczem zwierzęcym 
czy roślinnym, aby dobroczynne słońce 
przyśpieszyło proces przemiany ich na 
murzynki, a przynajmniej na mulatki. 
W dążeniu do osiągnięcia tego wzniosłe­
go celu nie dały się wyprzedzić i młode 
mężatki. Jedna z nich, moja dobra zna­
joma. nie poprzestała jedynie na opale­
niu się, ale ponieważ natura obdarzyła 
ją dobrze rozwiniętemi wdziękami, po­
stanowiła trenować się, aby nabyć uprą 
gnionej, a tak będącej dziś w modzie 
chudości. Więc latała, skakała, tańczyła 
tło upadłego, wywracała koziołki — a 
wynikiem tego było że nogę zraniła i 
o mało oka nie wybiła. Prócz tego, znów 
hołdując modzie, obcięła sobie bujne wło 
sy. Mąż wyprawił ją na wieś całą, białą, 
tęgą, nieuszkodzoną, dobrze uwłosioną. 
a otrzymał z powrotem czarny poranio­
ny szkielet z podbitem okiem: bez wło-

przednio zawartych, a przedewszystkiem 
Wersalskiego, a zatem utrwaliła przez to 
drogę do pokojowego załatwienia wielu 
spraw, (czytaj zmiany granic!) które do­
tychczas mąciły jej stosunki polityczne 
z zachodnim sąsiadem. Równocześnie so­
jusz jej z Francją został utrzymany i 
wzmocniony przez moralne żyro wszyst­
kich uczestników konferencji, którzy go 
przyjęli do wiadomości we wszystkich 
momentach konferencji w Locarno prze 
bijał duch paktu Ligi Narodów i Proto­
kółu Genewskiego. Niewątpliwym rezul 
tafem konferencji jest wzmożenie bezpie 
czeństwa w Europie i danie możności po 
kojowego rozwoju, zwłaszcza rozwoju 
zdolności kredytowych państwom, które 
temi konwencjami są objęte.

Wartość układów zależy od debro) woli.
Paryż, 16 10 PAT. Dzienniki dzi­

siejsze wyrażała zadowolenie ze szczę­
śliwego zakończenia konferencji w Lo- 
camo stwierdzała jednak że wartość 
układu Taieżeć bedzie od dobrej woli 
podpisujących go mocarstw. \Vszvst 
kie pisma bez wiat,ku podnoszą z uzna­
niem rolę Brianda.

Skrzyński u Mussclirsiego.
Locarno. 1ft 10 /’PATA * fu «¡snUnl pło­

żył dziś o godz. 10 rano wizytę kencie 
rzowi Luthrowi. W rozmowie, trwniaćei 
około godziny, obal mężowie stanu po 
ruszyli ogólnie wszystkie onrmwłanę na 
konferencji sprawy. Kanclerz Lutber re 
wizytować bedzie premjera włoskiego 
dzisiaj po południu.

Minister Skrzyński złożył dziś wizvte 
Mussoliniemu który rewizytować go bę 
dzie w południe.

Dziennikarz«» w T-ocarno boikoiuią 
MussoPnteao.

Jest to protest nrzeriw skrępowaniu 
wolności nra*v.

Locarno, 16. 10. PAT. Mussolini 
zwołał konferencie prasowa, jednak 
wielu dziennikarzy powstrzymało się od 
tifiifpriń, w niej udziału, a to w celu za­
protestowania przeciwko zniesieniu 
wolności urasy we Włoszech. W roz­
mowie z dziennikarzami premier wło­
ski ponowił złożone uprzednio przez 
Śćialńjp -wyjaśnienia w sprawie stano­
wiska Włoch

Kurierzy dyniomałycznf znikają 
w Rosii.

Moskwa, 16 10. (PAT) Litewski ku 
rjer dyplomatyczny, który jechał wczo 
raj pociągiem pośpiesznym z Sebes? do

sów. Podobno jej nie poznał i potrzebo­
wał dość długiego czasu, aby nabrać 
przekonania, że to są rzeczywiście szcząt­
ki jego rodzonej żony.

Za to każda z tvch czarnych dam przy 
wiozła ze sobą całe album amatorskich 
zdjęć fotograficznych. Fotografowały sie 
w ogrodzie, na ganku, na trawniku, pod 
drzewami, przv studni, pod oborą, pod 
stodołą, na dachu, przy płocie, na polan­
ce. przy wozie drabiniastym, nawet, pod 
gniazdem bocianiem. Pozowały leżąco. 
stojąco, siedząco. Widziałem jedno zdję­
cie, na którem damy leżą oparte pier­
siami o ziemię, z nogami podniesimiemi 
do góry. Klisze z tego oryginalnego po­
zowania mam zamiar przesiać do Paryża 
na ręce Curie-Skłodowskiej dla umiesz­
czenia ich w zbiorach ..Instytutu odkryć 
i wynalazków", oraz do kapituły orderu 
„Polonia restituta" w Warszawie, a to 
w celu uwzględnienia wynalazczym przy 
następnych majowych od znaczeniach,. ..

A wszyscy i wszystkie opowiadają, 
swe wrażenia z przeżyć letnich, gdzie 
byli. co robili: co z tego wynikło. Naj­
więcej materjału do opowiadania posia­
dają ci i te, co powrócili z zagranicy. A 
bvła ich moc niezmierzona. Podobno jak 
Polska Polską _nie było takiego wyroju 
do obcych krajów, jak ubiegłego lata. 
Oczywiście wszystkiemu ternu winien 
Grabski. Tak wszystkich zniszczył, zu­
bożył. tak każdy nosi „ostatnią koszulę 
na grzbiecie“, tak każdy ostatnim gro­
szem goni, tak każdy drży? czy bedzie 
miał jutro co do ust włożyć, że nic dziw­
nego, iż jaki dziesiątek tysięcy tych bie-

Moskwy, znikł z pociągu. Dokumenty dy 
plomatyczne i osobiste kurjera przesłano 
natychmiast poselstwu litewskiemu w 
Moskwie.

Czlezsria zaprzecza wiadomościom 
o zbiMsnfu do Ligi Narodów.
Berlin, 16. 10. PAT. Cziczetin stwier­

dza w „Berliner Tageblatt“ że oświadcze­
nie jego, podane przez „Vossische Ztg“ 
i „B. Z, am Mittag“ w niektórych nunktach 
mogłoby wywołać wrażenie, jakóbv nastą­
piło zbliżenie Bosii do L'gi Narodów.

'Wrzeczywistości jednak, stanowisko so­
wietów wobec Ligi Narodów nie uległo 
najmniejszej zmianie.

Zniesienie orderów w Danji,
Kwestją zniesienia orderów w Danji, 

którą miał załatwić prernjer Stauning, 
doprowaziła obecnie do konfliktu. Cho­
dzi mianowicie o to. że Stauning, który 
obejmując rząd, przyrzekł swym zwolen­
nikom zniesienie wszelkich orderową o- 
becnie sarn przyjął honorową odznakę 
pierwszej klasy nwnreekiego Czerwone­
go Krzyża. Wywiązała się wskutek tego 
polemika prasowa, w ciągu której pre 
m jer zaznaczył, że rząd musi przedtem 
zbadać kwestję orderowy w innych kra­
jach. Prawdopodobnie zniesienie orde­
rów będzie polegało na tern. że duńskie 
ordery rozdawane będą tviko cudzoziem­
com, a nie obywatelom Danji.

Przesunięcia w  dyplomacfi.
Pisza nam z Warszawy;
W ostatnich dniach nastanilv bardzo 

poważne orzcsuniecja w dyplomacji -ia- 
szei P. Ciechanowski b. radca lega­
cy jnv w przedstawicielstwie lond vń- 
skiem udaie się w czasie najbliższym 
do Washinetonu na stanowisko posła, 
osierocone przez ustąpienie p. Wróblew­
skiego. Ten skomnromitowanv rewe­
lacjami w sprawie nożyczki amerykań­
skie! zawisł w powietrzu i prawdopo­
dobnie nic powróci w- szeregi służbowe 
Abv kupić sobie narodowa demokracie 
ótrżvma n. Kozicki, noseł sęimowy i 
redaktor zwiniętej „Gazety Warszaw 
sklej" normujcie na Placówkę rzvrn- 
ska przy Kwir.vnnle. Dzięki temu po­
stanowieniu nóidzie n. August Sjp’fesVI. 
dotychczasowy poseł ii dworu włoskie­
go do Tokio a o Stanisław re-

"PolcL-n  xxf nrf?i
z powrotem do kraju i nie wiadomo, czy 
otrz'vrna takie przeinaczenie. czv też 
znatdzie sie poza kadrami urzędników 
ministerstwa spraw zagranicznych O- 
stafpie zmiany sa charaktery styczne i 
na suwie ia" newne rożwążenią.. Z posłów 
naszych paieźń dn Związku L. N. lub te­
go kuz^m r>\v«kicb pokrewieństw. wiec
chrzci Ai i „ i j) ród riw veb, a p->hc są­
dny P*"1 Janowski w Paryżu, p. Wielo­
wieyski w? R” kareszcie, niebawem n 
TT'A'zi/’Vi P y v n v '«  Ci-ir-rnTipf a** T ó p rfir.

daków opuścił ziemię ojczystą, aby za­
pomnieć na chwile o swych troskach i 
swej nędzy. Rozlecieli się wiec Polaczki, 
jak nigdy przedtem. ..po wszech ziemiach 
i wszech narodach“ i pokazywali obcym 
swoie łachmany, aby obudzić 1i ł<->ić Eu­
ropy. Chcieli przytem wzbogacić swoia 
wiedzę: przekonać się naocznie czy na- 
prow-de w- pięknej Italii rosną na drze 
wach figi i pomarańcze, czy w Adriaty­
ku jest więcej wody niż w Wiśle, czy w. 
Biarritz sa rzeczywiście tak gustowne 
stroje kąpielowe, czy naprawdę Mont- 
Blanc jest wyższa od naszych Krzemio­
nek i Psiej Górki czy rzeczywiście w Pa­
ryżu zepsucie doszło do niesłychanych 
rozmiarów-.

W tym tłumnym odwiedzaniu zagra­
nicy była i myśl patriotyczna. Chciano 
przekonać Europę że nasze złote są prze­
cież coś wmrte. I przekonano. Jak zew" 
sząd słyszę, chętnie je zagraniczni ban­
kierzy zamieniali na franki, liry, a na­
wet funty szterlwgi, Wzmógł się ruch 
pieniężny, będący objawem bogactwa e- 
konomicznego.

Czytelnik zapewne domyśli siej że iro­
nizuję i gotów mnie posądzić, że jestem 
przeciwnikiem wyjazdów? za granicę. 
Broń Boże! Chęć poznania obcych kra­
jów, aby się czegoś nauczyć, coś skorzy" 
stać. poznać dzieła sztuki i przemysłu, 
jest bardzo pożyteczna. Rozumieli to już 
pradziadowie nasi, którzy wysyłali 
swych synów za granicę, widząc w tem 
dopełnienie edukacji, a naw?et przygoto­
wanie do życia publicznego. Nie mówię

nie. p. Ciechanowski w Waszyngtonie. 
W  Pradze siedzi piastowlec. dr. Z. La­
socki. słowem prawica zagarnęła wszvst 
kie ważnieisze posterunki z olbrzymia 
przewaga Z. L. N.

Zwycięstwo myśli polskiej.

Dr, Ignacy W y gard.
delegat Polskiego Aerolctu ca Międzynarodowej 
Konferencji Lotniczej w Sztokholmie, który swe- 
rai koncepcjami zdobył Polsce dominujące sta­
nowisko w lotniczym ruchu europejskim, otrzy­
ma! zlecenie zorganizowania Międzynarodowej 
Izby Lotniczej, i sprawił, że Kraków obrano 
miejscem najbliższej konferencji międzynaro­

dowej

T a lm u ic ii inlkniącfe 
i  Torunia.

W ostatnim czasie na łamach .Dzien­
nika Bydgosk;ego" ogłoszono kilka ar­
tykułów o niesłychanej gospodarce w? Po­
morskiem Stowarzyszeniu Ubezpieczeń 
od ognia W czwartek 15 hm. o godz. 4 tej 
po południu naznaczono posiedzenie P«a- 
dv Zarzadzamcej tej' instytucji.' Zebrani 
członkowie Rady czekali przeszL godzi­
nę na Generalnego Dyrektora p. Drozdo- 
wicza. poczęto wysłali woźnych do jego 
mieszkania prywatnego i do biura, lecz 
p. Drozdowieża nie znaleziono; wczoraj 
jeszcze o godzinie 11 tej przed południem 
konferował z p . e*a rosła kraiowvm Pr»m  
Wybickmi. Dziś w sobotę bada ks Sa­
dowski kasę a policja opieczętowała biu­
ro p. Drozdowlcza, po którym muoo po­
szukiwań policji w Toruniu ani śladu.

Toruń alarmowany przez ..Dziennik 
Bydgoski“ jest wzburzony, że nie zapo- 
bieżono na czas ..tajemniczemu zniknię­
ciu“ p. Generalnego Dyrektora Dro-zdo- 
wicza.

już o tych co jadą dla poratowania zdro­
wia. %

Nie miałbym też nic przeciw podró­
żom dr° przyjemności, gdyby była na to 
u nas dziś pora stosowna gdyby nie po­
trzeba nam było oszczędzać się gdyby 
każdy grosz wyrzucony niepotrzebnie za 
granice, nie ubożył naszego y  tak cięż­
kich materialnych warunkach pozosta­
jącego państwa.

Wobec tego położenia brak słów na 
potępienie 'tej lekkomyślności iakięi by- 
iLmy tego roku świadkami. A smutną 
rzecz, że tego nie pojmują ci, co powinni 
stać na straży dobra publicznego. Nie­
wiadomo zaiste czy śmiać sio czy płakać, 
kiedy naprzykład w jednvm z najpopu­
larniejszych, a więc najwpływ’ow?szvcb 
warszay-skich dzienników czytamy ko­
respondencie z Yiareggio, z której choć 
mały ustęp przytoczę:

„Błogo — pisze korespondent— płyną 
czasy szczęśliwym dzieciom południa; 
wśród gwaru włoskich rozmów nie .sły­
chać, na szczęście dźwięków germańskiej 
mowy, tylko dolatują od czasu do czasu 
polskie nawoływania i wykrzykniki.

„Rodacy w tym roku zjawili się 
tłumnie.

„Na przechadzkach po głównej dro­
dze. specjalnie zarezerwowanej dla pie­
szej komunikacji spotkałem Polaków 
różnego wieku: zawołania. Bawi tu obe­
cnie wdowa po znanym dramaturgu i 
dyrektorze teatru... Spotkałem na plaży 
i na przechadzce dw?óch starostów z Ma­
łopolski, dwmcb profesorów- polonistów’, 
członka dyrekcji teatrów miejskich ulu-
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Z  Sow tiepji.
Przed drygą sas5ą WcIRa.

Do Moskwy zjeżdżają się członkowie 
i kandvdaoi We ka (wszećhrosyiskiego cen- 
trałneco komitetu wykonawczego)na maiącą 
się odbyć drugą sesię. która potrwa około 
14 dni. Ogółem w ses i uczestniczyć będzie 
300 członków i 134 kandydatów.

ftewizje w piekarniach moskiewskich.
Wskutek licznych zażaleń na piekarnie 

moskiewskie, władze sowieokie przystąpiły 
do rewizji tychże i wykryły różnego rodzaju 
fałszerstwa w przyrządzaniu ciasta do wy­
pieku. Okazało się, że piekarze używali 
domieszki trocin drzewnych, popiołu i in­
nych składników trujących. Ponadto pie­
czywo było najczęściej surowo, a liczni 
spożywcy pozapadali na różne choroby. Da­
lej rewiz je wykryły, że do zarabiania oia -1a 
używali piekarze naczyń brudnych, większość 
zaś pracowników piekarskich upijała się do 
utraty przytomności. Kilkudziesięcu piekarzy 
pociągnięto do odpowiedzialuośck

Upadek przemysłu domowego.
„Izwiestja“ konstantuje, że przed wojną 

zajmowało się w gubernji moskiewskiej 
przemysłem domowym okoł. 300 tysięcy 
osób, obecnie z ś̂ zaledwie 180 tysięcy.

Powódź w gubernji piotrogrodzklej.
„Krasnaja Zwiezda“ (czerwona gwiazdal

donosi, że Newa i wszystkie jej dopływy 
powtórnie wystąpiły % brzegów i zalały 
grunta oraz liczne budynki. Wiolo torów 
Kolejowych zostało podmytych: pociągi kur­
sują tylko w niektórych punktach i prze­
jeżdżają zaledwie po 5 kilometrów na go­
dzinę. Na przedmieściach Piotrogrodu pra­
cują dniem i nocą oddziały saperów.

Budowa olbrzymiego gmachu 
w Charków e.

Przed kilku dniami rozpoczęto w Char­
kowie budowę olbrzymiego gmachu, w któ­
rym mieścić się będą wszystkie biura tam- 
tejsz go przemysłu. Gigant ten składać się 
będzie z 11-tu pięter, które obsł ¡giwane będą 
przez 30 wind., we wszystk eh z^ś ubikac­
jach może się swobodnie pomieścić 6 tys. 
ludzi. Urządzona tam zostanie automaty­
czna centrala telefoniczna i poczta pneuma­
tyczna, oraz inne urządzenia według naj­
nowszej techniki. Długość posady gmacnu 
wynosić będzie Vt kilometra. Będzie to 
największy gmach w całej Rosji.

Proces o zamach na
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Świadkowie prawie Jednomyślnie zeznają* że sprawcą zamachu jest
Steiger.

Lwów. 16. 10. (PAT) Podczas dzisiej­
sze! rozprawy przesłuchano w dalszym 
ciàgü świadka dra Lewickiego. Świa­
dek Zeznał, że widział bombe, lecącą na 
ziemie. Leżała ona o kilka kroków da­
lej. niż upadla. Została ona zapewne 
potracona przez konnice. Obok leżały 
resztki materiałów niedopalonych, ja­
kimi bomba była wypełniona. Świa 
dek nie zauważył. bv równocześnie rzu­
cono na powóz kwiaty i nie przypomi­
na sobie również by za Steigerem bez­
pośrednio uciekała iakaś inna osoba, o 
czerń zeznał w śledztwie połicyinetn. bo 
uwagę cała zwrócona miał na Steiger a. 
Sfeigera poznaje dokładnie. Gdy świa­
dek krzyknął na Steiger a: Trzymai la­
pai! Steiger przystanął na chwile. Pó­
źnie! jednak zaczai dalei uciekać. Dru­
gi świadek Michał Ułam architekt stal 
w krytyczne! chwili na balkonie kawiar 
ni De la Paix i widział że bomba wypa­
dła nie z okna. ale z ulicy i widział te 
bombe leżącą późniei na ziemi. W chwi­
li. gdy przejeżdżał powóz p . Prezydenta 
dwoje dzieci zbMżylo sie do bombv. swia 
dek w obawie bv dzieci nie potraciły

ie i zbiegł z balkonu na dół. ale w tej 
samej chwili policja już zajęła sie bom­
ba. Świadek widział następnie ucieka­
jącego mężczyznę w jasnym płaszczu i 
w jasnym kapeluszu. Mężczyznę poznał 
późniei w komisariacie policji nie wie 
jednak, czy to był Steiger. bo widział 
go % tvłu Stoiaca obok świadka pani 
Francozowa. Wiedenka, powiedziała do 
świadka że widziała sprawce, który 
rzucił bombę. Miał on być odziany w 
ubranie bronzowego koloru i czarny ka­
pelusz. Gdy świadek to powiedział, 
insp. Łukomski oświadczył, że tak wła­
śnie ubrany bvł wywiadowca policji. W 
dalszvm ciągu dzisiejszej rozprawy 
przesłuchano Marie Maistruk kucharkę 
Rosjankę, która przechodziła właśnie 
ulica koło miejsca, skąd rzucono bom­
bę i zobaczyła w powietrzu reke. odzia­
na w iasnv rękaw, z którei wyleciał ia-
kiś przedmiot dymiący w powietrze, 
Świadek domyślaiac sie. że to bomba, 
wraz ze swoiemi towarzyszkami uciekł 
do składu Stoińskiego Zdaniem świad­
ka. ręka ta należała do mężczyzny wy­
sokiego wzrostu.

Tajemniczy dyktator.
(Korespondencja własna)

Teheran, we wrześniu 1925 r.
Jest bardzo wysokiego wzrostu, cho­

dzi w skromnym mundurze wojskowym, 
przy boku krzywda szabla. Można się z 
nim zetknąć raz i dziesiąty, można z nim

rozmawiać — za pośrednictwem tłoma- 
cza, gdyż włada jedynie perskim języ­
kiem. można zapytywać bliskich mu o 
jego charakter i obyczaje, a jednak mimo 
to wszystko trudno wydać pewny sąd o 
tym dziwnym człowieku.

Sardar Seper. dzlsiefszy dyktator Per­
sji. lat temu pięć był nieznanym, skrom­
nym oficerem żsndarmerji. bez specjał 
nego wykształcenia, bez wpływów, bez 
protekcji. Rewolucja lutowa roku 1921 
wynosi go na stanowisko generała: trzy 
m iesiące  później sam siebie wvnosi na 
stanowisko dyktatora — i wypadki w 
Persji poczynają biegnąć innym torem

Ustały powstania szczepów krwawo 
poskromionych: drogi naprawione, strze­
żone przez czujną pelicię. dają podróż­
nym i karawanem pełne bezpieczeństwo- 
gubernatorzy prowincji — rzecz dziwna 
— administrują a nie łupią poddanych; 
powstała armia narodowa zorearmowa 
na i zaopatrzona w- sposób zupełnie no 
woczesny. Persowie nie wierzą własnym, 
oczerni; cudzoziemcy przypatrują si^ nie­
spodziewanemu rozwojowi wypadków * 
uczuciami zależnemi od nastrojów, a 
przed ewszystkiem — interesów'.

Sardar robi w Persji co chce. Lecz 
do czego zmierza? Przypuszczano zrazu 
że chce obalić dynastję i zaprowadzić re 
publikę. Popychało go w tym kierunku 
jedno z wielkich stronnictw', zachęcały 
rady zagranicy. Ruch republikański bli­
ski jest zwycięstwa, — on go pow'strzy-
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nioną prymadonnę baletu, dyrektora 
muzycznego ..Cui Pro Ouo“ , znanego fa­
brykanta i przedsiębiorcę, adwokata i 
działacza społecznego, żonę posła i b. tm 
nistra rolnictwa, dwie doktorki z Krako­
wa. żonę fabrykanta cukru, siostrzenice 
ministra i kilka innych niewiast, które 
mają miód w uśmiechu, wesołe błyski w 
okn. a jedna z nich na twarzy miłe za­
wstydzenie.

..Rozumie się, żc rozmowy niefrasob­
liwe nie mają nic wspólnego z polityką 
ani filo zo fią . dotvkaiąc często motylich 
i płochych spraw' żywota“ .

„Motyle i płoche sprawy żywota“ 
oto treść rozmów ..niefrasobliwych . 
Szczęśliwi ludzie boć rłvtkość myśli nie­
raz szczęściem bywa. Skąd żądać od ta. 
kich patriotów i patrjotek poczucia oby­
watelskiego? Te, co mają „miód w u 
śmiechu“ , może nie przypuszczają nawet 
Re goryczy spija ich ziema rodzmna, 
jle szkody przynoszą państwu, trwoniąc 
za granicą grosz z kraju wywieziony.

x\ założę sie z każdvm. że dziewięć 
dziesiątych z tych podróżników' i podróż 
niczek ..dla przyjemności“ nie było nig­
dy w Poznaniu, a dziewięćdziesiąt dzie­
więć setnych nie widziało nigdy Wilna. 
B o i po co? Przecież to swoje, a więc nie 
ciekawe. .

To też gdzie się tylko obroce w Kra­
kowie. to słyszę o tem jak się bawiono, 
co p'to i jedzono, co wreszcie, kupiono 
sobie w krajach zachodnich i południo­
wych popchałem na dwa dni do War­
szawy i słowo w' słowo słyszę łom k:lka 
vazy to samo. A przytem i tu i tam wciąż

narzekano na ciężkie czasy i na Grab­
skiego.

Biją w niego ¿odzień gromy. Wszys­
cy są z niego niezadowoleni: tak mali 
i wielcy rolnicy, jak kupcy i przernysło- 
wcy — skarżę się że ićh zrujnowali ruj­
nuje dalej. Urzędnicy głośno twierdzą, 
że przez niego przymierają głodem. Eme­
ryci dowodzą. że iedvnie cudem jeszcze 
żyją. Tecroż zdania są i wojskowi Nie­
nawidzą go również antysemici jak filo- 
semici, w łyżce wody utopiliby .go Pia- 
sfowev. pragnie wyzwolić się od niego 
„Wyzwolenie“ Endeki mają go na wą­
trobie. socjaliści suchej nitki na nim nie 
zostawiają... A Rzeczpospolita (ta dru­
kowana) dzień w dzv ń rzuca w niego 
kilka bomb i tuzin granatów... ,

Tylko w nieszczęściu można poznać 
przyjaciela. Grabski jest o tyle szczęśli­
wy. że ma go...... we mnie. Nie za walo­
ryzacje (jeszcze czego!) ale za to, że na- 
łożvt wielką opłatę na paszporty zagra­
niczne. Strasznie sie na nieco oburzano 
— w' pierwszej chwili i ja na nieco „pom­
stowałem“ — ale obecnie, widząc co 
jest, chwalę go za ten czyn doniosły
i sprawiedliwy. Niech choć skarb pań­
stwa zarobi coś na lekkomyślnych i wa­
łęsających się po świecie próżniakach- 
niech za brak poczucia obywatelskiego 
przynajmniej kieszeń ich pokutuje.

Panie prezydencie ministrów! Zgła­
szani wniosek: W r. 1926 oplata za pasz­
port zagraniczny ..przyjemnościowy“ wy­
nosić ma 5 000 złotych. O poparcie 
i przyjęcie tego wniosku uprasza

Kazimierz Bartoszewicz.

muje. Zgromadzeniu narodowemu każe 
wybrać między szachem a sobą. Zgro­
madzenie oświadcza się za nim. Mógł­
by! zdetronizować szacha, a tymczasem 
zbliża się do rodziny władcy, przyjmuje 
następcę tronu uroczystym bankietem.

Z początkiem tego roku Sardar, po­
skromiwszy plemiona południowe, wjeż­
dża jako tryumfator do Teherenu. Mi 
nistrow'ie i posłowie wychodzą na jego 
spotkanie; Anglicy. Rosjanie i Niemcy 
starają się o jego względy;w  stolicy ilu 
minacja. Wszyscy są pewni, że. nastąpi 
zamach stanu. Lecz Sardar wymyka się 
udaje się do świątyni, modli się, a póź 
nici zamyka sie w domu.

Lecz 13 lutego każe parlamentowi u- 
chwalić następującą uchwałę; „Artykuł 
jedyny. Parlament mianuje Rezę Chana, 
Sardar Sepera głównym administrato­
rem sił zbrojnych państwa i daje mu w 
ramach praw pełnomocnictwa potrzebne 
do wypełnienia tej misji Nominacja ta 
może być unieważniona jedynie na dro­
dze uchwały parlamentu“ .

Postawienie sprawy jest bardzo zrę­
czne. Według konstytucji perskiej na­
czelnym wodzem armii jest szach; nowo 
uchwalona ustawa nie odbiera mu tej 
atrybucji. Stanowisko Sardara u moc 
nione i uznane zostaje ustawą, A równo 
cześnie parlament rozszerza swoje uprą 
wnienia, wkracza w dziedziny, o których 
decydował dotąd szach i rząd. Sardar 
jest samowł&dcą. który liczy się z forma­
mi. Niewygodnego ministra wtrąca do 
więzienia, lecz następcę jego mianuje w 
porozumieniu z parlamentem. Nie poz­
wala się zdradzać, lecz pozwala atako­
wać swoje rządy. Broni się raczej pod­
stępem. wybiegiem, niż siłą. •

Sardar- wie dobrze że Persja jest przed 
miotem stałej, zaciekłej, międzynarodo­
wej walki i że zapaśnicy są uparci i nie­
ubłagalni. Anglicy i Rosjanie, bawiacy 
w Teheranie, podziwiają, jak szybko Sar­
dar zrozumiał grę i jak zręcznym stał się 
w ni«) partnerem. -Z tednei strony uzbra 
ja Persję, by mogła oprzeć się żarna 
ehem i zakusom sąsiadów, z drugiej uży­
wa wszystkich środków wschodniej dy­
plom««*!!: gry na zwłokę: podstępu, iawi 
rowania miedzy zwalezającenri się dąż 
nościami i interesami. Człowiek mocny, 
który umie posługiwać się bronią sła­
bych.. . . . . .

Ten kontrast pozorny przebija się j w 
jego postaci. Wzrok marzycteski. głos 
łagodny — i potężny wzrost czoło i usta. 
świadczące o nieubłaganej sile woli. N ie­
dawno jednym władczym gestem uciął 
dyskusje w parlamencie, która była mu 
nie na rękę.

Jedni mówią: „Sardar jest gorącym 
patrjotą. który wszystko co czyni, robi 
dla Persji“ . Drudzy twierdzą: .Jest czło­
wiekiem o ambicji bez granic, bez skru­
pułów i bez przekonań i swoje dobro tyl­
ko ma na oku“ . — Wybitni ludzie często 
bywaja przedmiotami sprzecznych są­
dów. Lecz czyż nie można przypuścić, że 
Sardar jest patriotą pełnym ambicji, 
który los swój związaLz dola sv*ego kra­
ju tak że patrjotyzm i miłość wdasna 
zlały się w jedno wielkie, ożywiające go 
uczucie?

— Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hund©- 
gasse 96 I piętro!. Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-rftej do 9 -tej wiecz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Brafke. Bynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co- 
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr. 
w Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 
3—6 po poi.

Biblioteka akademicka wa Wrzeszcza otwar­
ta codziennie.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. 14żi i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

_Wyrwa przed kościołem Panny
Her'). W  ubiegły czwartek usunęła się 
z niewiadomej przyczyny ziemia w chodniku 
przed bramą kościoła Panny Marji, tworząc 
niebezpieczną dla przechodniów wyrwę, 
szeroką i głęboką około pół metra kw- 
Prawdopodobnie w tem miejscu znajduje 
się w podziemniach kościoła jakiś stary grób 
i nad nim osunęła się ziemia. W każdym 
razie najeżałoby jaknajprędzej zabezpieczyć 
tą wyrwę, aby uchronić przechodniów od 
przykrych następstw.

— wystawa starych sztychów. Znana
antykwamfa M. Briiekstein i Syn przy Lange- 
markt 22, otwiera w poniedziałek, 19 bm. 
w swych ubikacjach wystąwę pod nazwą 
„Alt-Damig und Polen in Buch und Bild\ 
na której zgromadzone będą stare sztychy 
miedziane, rysunki, książki i t. p.

—  Napad i usiłowanie rabunku.
Właściciel restauracji na dworcu kolejowym 
w Kahlbude p. Grablowski wyprawiał u siebie 
ub. niedzieli wieczorek towarzyski, na który 
najął trzech przygodnych muzykantów. 
Po wieczorku gdy Grablowski z żoną udał 
się na spoczynek, zapukał jeden z muzy­
kantów do mieszkania i oświadczył, że 
chce joszcze w pewnej sprawio pomówić 
z gospodarzem. Gnblowski, n eprzeeuwająo 
nic złego, otworzył dzwi, gdy nagle muzy­
kant wpadł do mieszkania i schwycił sto­
jącą na stole kasetkę z zawartością około 
tysiąca guldenów. Grablowski, chcąc ura­
tować pieniądze, stoczył z bandytą zacięto 
walkę i w końcu ujął ciężki bicz gumowy, 
którym porządnie obił bandytę.  ̂Pozostali 
dwaj rabusie oczekiwań na podwórzu, uda­
jąc pijam'ch. jakgdyby nic nic wiedzieli o 
zajściu. Ustalono, że wszyscy trzej chcieli 
okraść Grablowskicgo, a wiedząc, że _ ten 
wyprawia wieczorek, zaofiarowali mu się do 
grania i przy tej okazji chcieli zbrodniczy 
swój zamiar wykonać.

Odlot dziczy. Od kilku dni przelatują uad 
miastem dzikie gęsi, udając się przed nastamem 
zimy do krajów cieplejszych. W przeciwieńst* Se 
do dzikich kaczek które zbierają się do odlotu 
większemi stadami, gęsi lecą nawet po kilka za­
ledwie; sztuk. Wielkie ptactwo, opuszczając 
wschód, szuka schronienia na zachodzie, wzno­
si się pisk odlatującej dziczy. Natomiast nurki 
kierują się ku morzu, ho na jeziorach lub rze­
kach kra w porze zimowej nie daje im schro­
nienia przed czyhającym na ich życie myśli­
wym. Odlot dziczy w  całej polni, a przyśpieszy? 
go śnieg, który niespodziewanie spad? w  tych
dniach, wytwarzając chłód zimowy.

__ Zabezpieczenie brzegu nad Motiawą Na­
przeciw gdańskiego Klubu Wioślarskiego, nad 
Motiawą, wyłożono cały chodnik płytami eemen- 
towemi, a na miejsce dawnej hor jery drewnia­
nej nad brzegiem postawiono balustradę ka­
mienną, co również wygląda bardzo estetycznie.

—Odebrany lup złodziejski Policja odebrała 
pewnemu osobnikowi złotą dewizkę do zegarka 
męskiego, pochodzącą z kradzieży. Osoby zain­
teresowane mogą się zgłaszać do policji krymi­
nalnej w  gmachu prezydjuro policji pokój 29.

— Nowy plac targowy. Władze postanowiły

1
 wybrukować brzeg Motlawy przy Mattenbuden 
i urządzić na nim plac targowy dla artykułów 
przywożonych do Gdańska z okolic beri inkami.
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— Wyższe kursy handlowe w ocli- j 
technice gdańskiej. Z dniem 29 bm. 1
otwarte- zostaną na politechnice srdałi- j 
skiej wyższe kursy handlowe. Aykła- \ 
dane będę: gospodarka 'w  handlu. wia­
domości z prawa handlowego, języki jj 
obce Ud. — Dla kupców i pomocników j 
kupieck. nadarza się więc nadzwyczaj j 
korzystna okazja pogłębienia wiedzy w ; 
tej dziedzinie. Spodziewać się zatem j 
należy, że udział osób interesowanych \ 
na tych kursach będzie liczny.

— Fałszywe listy składkowe. W j
ostatnim czasie obchodzą jacyś oszuści ! 
po Gdańsku z listami składkowemi 
rzekomo na zebranie funduszów na 
rzecz inwalidów i wdów po poległych w 
wojnie światowej. Jak sie dowiaduje­
my, listy te nie maja żadnego znaczę 
nia, a władze policyjne ostrzegają 
przed oszustami i proszą o odpowie­
dnie. doniesienie o tego rodzaju nad- j 
użyciach. j

— Nowy program w kabarecie „Dan- 
rierer Hof “ uzupełnia gościnne występy j 
zespołu Gróssenwahn. Nowe atrakcje, | 
wesołe widewile. farsy, kwartety mu- j 
zyczne. solowe śpiewy i sketsze wypeł- i 
niają bogaty program. Zwracamy uwa- i 
gę czytelników na dzisiejsze ogłoszenie j 
w „Echu Gdańskiem“, gdzie jest wy- \ 
szczególniony program tego kabaretu, j

Tak samo iak nie maja. słuszności, 
ci, którzy twierdza, że Gdańsk jest nasz 
zupełnie tak nic maja -słuszności i ci, 
którzy chcą odgrodzić Gdańsk murem 
chińskim i zaczyna ja traktować go ja­
ko zagranicę. Gdańsk dla Polski zagra­
nica nie jest chociażby na mocy posta­
nowień traktatu wersalskiego, który u- 
zależnił go w zupełności od Polski, któ­
ry nadał mu specjalne znaczenie odno­
śnie do całego naszego „hinierlandu“ 
wcielił go poniekąd w całość naszej zie­
mi i zwiazał go różnemi węzłami, a 
szczególnie węzłami gospodarczo-han- 
dlowemi z naszemi środowiskami gosno 
darczego i handlowego życia. Że Gdańsk 
nie iest dla Polski zagranica dowodzi 
między innemi fakt, że polski komisarz 
generalny nie posiada charakteru dy­
plomatycznego. w stosunku do władz 
gdańskich Komisarza generalnego mia­
nuje naczelnik Państwa Polskiego, a 
rząd centralny, nie pytając się o agre- 
ment dbóc niego, notyfikuje o tem wła­
dzom autonomicznym gdańskim, które 
są obowiązane gó przyjąć. Niema ró­
wnież mowy o listach uwierzytelniają-

; rać głos tylko-' za zgodą I na wezwanie 
delegata polskiego.

A póle tar Przynależni teryiorjutn 
gdańskiego przebywając zagranicą, ko­
rzystają z opieki polskich przedstawi­
cieli dyplomatycznych i konsularnych, 
musza jednak .posiadać .paszport wizo­
wani y przez komisarza Generalnego 
Rzplitej.

Jeżeli rozpatrzymy artykuł 4-ty kon­
wencji. to przekonamy się. że obcy kon- 
sulowie w Gdańsku otrzymują pxequa- 

| tur od rządu polskiego — cofnięcie exe- 
\ quatur zależy wyłącznie od rządu pol- 
\ ski ego. który nie potrzebuje uzyskiwać 
| zgody Gdańska.

Koszta prowadzenia spraw zagr. 
i Gdańska ponosi rząd polski art. 5 kon- 
'j wencjiV. Ponieważ zależność finanso- 
| wa pociąga za sobą zwykle zależność 
| polityczną, artykuł 7 konwencji stano- 
í wi, że w. miasto Gdańsk nie może za- 
Ż ciągnąć żadnej pożyczki zagranicznej 
i bez zgody Rządu polskiego który winien 
■ udzielić odpowiedzi w ciągu piętnastu 
j dni od otrzymania odpowiedniej noty- 
| fikacii.

Dochodzimy do wniosku, że wspól- 
I ność polityki zagranicznej wspólne te­
rytorium celne, wspólny zarząd portem 
zwierzchnictwa Polski nad kolejami

— Liczba obcokrajowców w Gdań­
sku. ’vV tygodniu od 4—10 bm. przy­
jechało do Gdańska z innych krajói* 
ogołem 2 465 osób. w tej liczbie z Nie­
miec 773. z Polski 735. z Łotwy 16. z A- 
meryki 15, z Rosji 14, z Anglii 13, z 
Austrii 12. z Holandii 11. z Danii. Fran­
cji i Czechosłowacji po 6. z Belgii, L i­
twy i Szwecji po 5, z Rumunii 4. z 
Szwajcarii i Ukrainy po 3, z Estonii, 
Wioch i Japonii po 2. z Kanady, Finlan­
dii, Luksemburga, Meksyku i Nor­
wegii po 1.

— Nieostrożność golarzy i nieprze­
strzeganie przepisów sanitarnych. Ob
serwując obchodzenie się niektórych 
golarzy z gośćmi, odnosi się nieraz 
wrażenie, że większość z nich nie po 
siada należytego wyszkolenia w tym za­
wodzie i wcale nie umie obchodzić się 
z brzytwa lub nożycami. Golarze ęi, 
którym głównie zależy na jak najwięk­
szej liczbie gości, nie troszczą się wcale 
o należyte ich obsłużenie, to też golarz 
śpiesznie załatwia jednego gościa, bo 
przecież czeka drugi, trzeci itd. Zwykle 
przy takich operacjach golarze zacina­
ją gościa w twarz, ba nawet w uszy, 
nos lub wargę, a dzieje się to tem czę­
ściej dlatego, że golarze, lekceważąc 
sobie „operowanego“ gościa, pogaduia 
swobodnie z otoczeniem i podczas gole­
nia lub strzvżenia rozglądają się woko­
ło. W sobotę po południu golarz przy 
ul. Pfefferstadt 66. śpiesząc sie, jak 
zwykle, zaciął dotkliwie jakiegoś pana 
w wargę, tak, że poszwa nko weny, w 
obawie, ażeby sie z tego nie wywiązały 
jakieś komplikacje, musiał pójść do le­
karza. celem opatrzenia i odkażenia 

rany. — W bardzo licznych golarniach 
lekceważone też są zupełnie przepisy 
sanitarne, np. po ogoleniu jednego go­
ścia. brzytwy się nie odkaża, mydelni- 
czki, ani nendzła nie myje, lecz za po­
mocą tych antvhygfenicznych przed­
miotów obsługuje się dalszych gości. 
To samo można powiedzieć i o serwat­
kach. które są naicześciei brudne. Nic 
też dziwnego, że często gość po takiem 
goleniu nabawia sie na twarzy lisza­
jów lub tp. wyrzutów-, których usunie­
cie. wskutek przeszkody, jaka stanowi 
zarost, trwa bardzo długo, oraz po- 
szwankowanego naraża na ból i zna­
czne koszty. — Wszystko, co wyżej po 
wiedzieliśmy. dotyczy. oczywiście, 
podrzednieiszycb. zakładów fryzjer­
skich. nad któremi wartoby roztoczyć 
kontrole ze strony władz sanitarnych, 
którym przecież powinno zależeć na o- 
gólnej zdrow-otnośri. — Niezależnie je­
dnak od przestrzegania przepisów sani­
tarnych golarze, o których mowa. po­
winni sie grzeczniej obchodzić z go­
śćmi. co przedewszyslkiem samvm go­
larzom może wviść tvlko na dobre. — 
W większych, t. zw. pierwszorzędnych 
zakładach fryzjerskich jest lepiej za­
równo pod względem czystości, jak i 
obchodzenia sie z gośćmi ale ceny sa 
tam zbvt w ysoce co w dyVetszvch 
ciężkich czasach daje sie niejednemu 
bardzo odczuwać.

cych i odwołujących. Dodać należy. — 
co podkreśla w swem dziele o Gdańsku 
Julian Makowski, że obecność na ia- 
kiemś terytorium osoby o charakterze 
dyplomatycznym nie czyni leszcze z te­
go terytorium zagranicy, w stosunku 
do państwa, które ia delegowało.

Drugim dowodem, że Gdańsk nie 
jest zagranicą w stosunku do Polski 
jest to. że Polska posiada prawo do 
prowadzenia spraw zagranicznych Gdań 
ska jurę su o —- na mocy Traktatu Wer 
Salskiego, zupełnie niezależnie od zgo­
dy i woli Gdańska. Prawo to jest abso­
lutne i obejmuje nie tylko czynności wy 
konawcze, rządowi polskiemu bowiem 
przysługuje inicjatywa i ostateczna de­
cyzją: bez obowiązku tłómaczenia się ze 
swych czynów Gdańszczanom. Jeżeli 
wnikniemy w istotę traktatu, to spo­
strzeżemy, że jedynie Polska iest odpo­
wiedzialna wobec obcych mocarstw za 
wszystko co dzieje się na terytorium 
gdańskiem. Jeżeli u. p. przedstawiciel 
obecnego państwa, jego flaga lub przy­
należny dozna obrazy lub krzywdy, żą­
danie zadośćuczynienia musi być skie­
rowane do Rządu Polskiego i przez nie­
go dane.

Dalej: na konferencje miedzynarodo 
we jedynie Polska ma prawo wysyłać 
delegatów. Gdańsk musi poprzestać na 
poddaniu swych życzeń, a wyjątkowo, 
za zgoda rządu polskiego i o ile stan ie- 
go finansów- pozwoli. może wysłać rze­
czoznawcę. który będzie przydzielony 
do delegacji polskiej i będzie mógł żabie

gdańskiem!, stanowią o tak ścisłym 
związku prawno-paftstv/pw-ym terytor­
ium gdańskiego z reszta Polski, że pod 
względem politycznym i gospodarczym 
Gdańsk chcąc czy nie chcąc, musi dzie­
lić dole i niedolę Polski. Zaczyna to ro- 
zumieć coraz większy zastęp ludzi sto­
jących na wybitnych stanowiskach, za­
czynają to rozumieć przedewszystkiem 
kupcy i przemysłowcy, którym uprzy­
krzyła sie dawniejsza polityka ustawicz 
nego wywoływania nieporozumień i wa 
śni, ustawicznego wszczynania sporów, 
które przyczyniały się do pogłębienia 
tej przepaści, którą sztucznie wytwarza 
no miedzy Polską a Gdańskiem, mię­
dzy Gdańszczanami a Polakami. Obec­
nie sprawuje rządy administracyjne w 
Gdańsku nowy. zdaje się szczeremi dą­
żeniami ożywiony senat. Zwolennicy 
dawniejszego kursu politycznego, na­
kreślonego przez urzędników, związa­
nych wszelkiemi nićmi z Berlinem nie 
mogą już po dawnemu dawać upustu 
swoim nienawistnym uczuciom, i muszą 
liczyć się bardzo poważnie z kilku se­
natorami szukającymi nieśmiało jesz­
cze. ale zdecydowanie porozumienia z 
Polska, w której nie upatrują wpraw- 
dzie jeszcze przyjaciela, ale podatnego 
do podźwignięcia podupadłej gospodar­
ki sąsiada Jest to bądź co bądź objaw, 
wobec którego obojętnie nam przejść 
nie wolno i sposobność ku temu, abv za­
trzeć powstałe animozje i zagoić po­
wstałe rany. O tem — jak należałoby 
przystąpić do dzieła, w jednym z na­
stępnych artykułów-. I®. P,

R e w i z j e  w  l o k a l a c h  n o c n y c h .
W  r^ce policji krym inalnej w pad ło  bilkanasiu podejrzanych asaO aiköw

i' kobiet o wątpliwej moralności.

W numerze 25 „Echa Gdańskiego“ j 
I poddaliśmy krytyce lokale nocne w7 ;
Gdańsku i przebywających tam gości, 
zw-racając uwagę policji na te siedliska \ 
demoralizacji.

Notatka nasza nie pozostała bez 
skutku, bo oto w nocy z piątku na so- j 
betę policja kryminalna dokonała re- ; 
wizji wszystkich lokali nocnych w Gdań j 
sku, sprawdzając dokładnie dokumenty 
wszystkich gości, przy tem aresztowano 
kikanaście osób płci obojga, nieposiada- 
jących dowodów- osobistych lub wyda­
jących się policji podejrzanymi.

W  jednym z takich lokali niespodzie- 
, wane zjawienie sie policji nabawiło 
! strachu ki'ku. osobników, którzy, choć 
| wylegitymowali się przad policją., po 
ł oddaleniu się tejże, opuścili natych­

miast lokal, co świadczy o ich nieczy­
stych sumieniach.

W ręce policji kryminalnej wpadło 
kilkunastu podejrzanych osobników i 
kobiet niemogących się ani wylegity­
mować. ani wytłumaczyć co do przeby­
wania w lokalu. Policja odprowadziła 
ich do prezydium poi., celem wyba- 
dania.

Ze szczególnem uznaniem należy 
wyrazić się o urzędnikach policyjnych, 
którzy zachowywali się bardzo popra­
wnie, wywiązując się ze swego zadania
bez zarzutu.

Należałoby jeszcze ze strony urzędu 
walki z lichv.-ą poddać ścisłej kontroli 
cenniki lokali nocnych, gdyż pod tvm 
■względem panuje wyzysk, zarówno a© 

| strony właścicieli, jak i kelnerów.

I Z SALI SĄDOWEJ.
— Wykrycie i zasądzenie sprawców napada 

rabunkowego w. roku 1S19. Przed sądem przy się­
głych stawali: robotnik Maks Jankowski, i je­
go zięć Maks Tronke obaj zamieszkali we

Wrzeszczu, oskarżeni o napad rabunkowy jeszcze 
w roku 1919 na pewną akuszerkę, W  Lstopa- 
dzie, 1919 r., przechodziła późnym wieczorem 
od chorej pewna akuszerka, na którą obaj wy­
mienieni napadli tuż obok cmentarza katolic­
kiego we Wrzeszczu, i korzystając z panujących 
wówczas ciemności, zerwali z niej kołnierz fu­
trzany, takąż czapkę, oraz torebkę z narzędziami 
akuszeryjnemi i pieniędzmi. Złoczyńcy zatkali 
napadniętej usta, obrewidowałi ją i następnie 
niepoznani zbiegli. Sprawa wyszła na jaw  w rb. 
podczas sprzeczki Jankowskiego z jakimś oso- 

I bnikiem, który zameldował obu złoczyńców u 
policji. — Sąd przysięgłych stwierdzi! winę o- 
bu oskarżonych, i skazał Jankowskiego na 5 
lat domu karnego z pozbawieniem praw na prze­
ciąg tego czasu i nadzór policyjny po wyjściu 
z więzienia. Tronke otrzymał 2 lata więzienia. 
Obaj oskarżeni wyrok przyjęli, i rozpoczęli już 

1 odsiadywanie kary.

—  Kie win nie posądzony o podpalenie z chę­
cią oszustwa. Przed sądem przysięgłych stawa!
gospodarz Ernest Weigle, i jego żona, zamieszka­
li w Kłodawie (Kladau), oboje oskarżeni o pod- 

| palenie swego domu z chęcią oszukania Towa­
rzystwa Ubezpieczeniowego. Rozprawa wykazała 
bezpodstawność zarzutów- a dom Weiglów spło­
nął wskutek podpalenia przez niewykrytego 
zbrodniarza, wobec czego trybunał przys!ęgłyeh 
■wydał w-y rok uwalniający od wszelkiej odpo­
wiedzialności oboje małżonków.

z  Życia towarzystw.
GDAŃSK.

Baczność! Członkowie „Moniuszki" w Gdań-
skul Tow- śpiewacze „Dzwon ■ w  Toruniu za­
prosiło nasz chór do siebie na wieczór pieśni, 
który się odbędzie w  dniu 8 listopada. Dlatego 

! wzywamy wszystkich członków czynnych, aże- 
! by punktualnie stawili się o godz. 8 wiecz. na 
| próby śpiewu w  Domu Polskim przy W allgas- 
j se 15/16, Cześć pieśni! Zarząd.

: Baczność Sokoli w GdańskuI Porządek ćwi­
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul, 
Kebrwiedergassp Czołem! Naczelnik.

Próby śpiewa „Lutni" gdańskiej odbywają 
się w poniedziałki i czwartki w  Domu Polskim 
przy Wallgasse 15/16. Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy­
wamy do regularnego przybywania.

Cześć Pieśni! Zarząd.

Baczność, członkowie Tow. śpiewu Św. Ce-
: cylfi w Gdańsku! Wzywa się wszystkich człon­

ków czynnych do regularnego i punktualnego 
przybywania na lekcje śpiewu, które regularnie 
się odbywają raz w tygodniu w każdy piątek 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15/16 o godz.

1 8. wieczorem. Początkowo projektowane na bie- 
j żacy piątek zebranie odbędzie się z powodów od 
i zarządu niezależnych dopiero we wspomnianym 
j dniu przyszłego tygodnia, zaś w ten piątek jest 
I lekcja. Zarząd.

j. WHZESZCZ.
i Lekcje Tow. śpiewa nśw. Cecylja" we Wrzcsz-
! czu odbywaiją się regularnie co środę o godz. 7 
: wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
l resanger. O liczno i punktualne przybycie 

uprasza Zarząd.

| SOPOT.
\ Sopot. Próby śpiewu „Lutni“ odbywają się 

obecnie w  hotelu „Eden“, przy Südbadstrasse 16, 
od godz. 8. wiecz. Udział wszystkich śpiewaków 
konieczny.

— Zebranie miesięczne „Lutni“ odbędzie się 
w środę. 21. bm w  „Edenie“, zaraz po próbie 
śpiewu. Sympatyków „Lutni" prosi o łaskawe 
przybycie Zarząd.

Baczność Sokoli w Sopoclel Ćwiczenia odby­
wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
ód godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwuzni miejskiej (Turnhalle przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje

I
 się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.

EIDLIC.E.
Sfffiics, Zebranie Tow. Polek na Sicłllcc od­

będzie się w środę, dnia 21. bm. o godz. 7. wiecz, 
w ochronce, przy ul. Kartuskiej 121. Z powodu 
bardzo ważnych spraw o liczny udział prosi

Zarząd.

Baczność, Sokoli w Sidlicacfe! Ćwiczenia od­
bywają się w każ dą środę, od godz. 7. wiecz, 
w lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

Kolo śpiewu „Hamiouja“ w Sidl&cach. Próby 
chóru odbywają się regularnie we wtorki i piąt- 

I ki o godz. 7 30 w ieczorem w ’ sali P Steppuna 
j Punktualne j regularne priy bywanie m  próby ko 
i nieczne. Zarząd,
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Ogromny wzrost wydobycia soli 
potasowej w  Polsce.

W ciągu ostatniego trzechleciń w okre­
sie od 1 stve7nia do HO c'erwca wydobyto: 
g„H w r 19 43 - 162.185 3. w r. 1924 - -
98.044 6. w r. 192a — 1464294 ton: sol 
potasowych 1923 r, — 28573.0, 1924 r 
35164?, — 1925 r. 98 20! 0 ton:

Wywóz węgla polskiego 
przez Gdańsk.

Eksport węgla polskiego przez port gdań­
ski wynió-ł w' li pen 3160! ton, w s erphiu 
78 508, w e wrześniu 86 898, w październiku 
do d 10 b. m 18.250. tta/nm 215.255 ton 
Z tego do Danji posz;o 62.70 ton, dn 
Szwecji 12 562, do Włoch 18 40', do
Łotwy 14 621, do Finlandji 2 433, do 
Litwy 2.785

Produkcja nafty w Polsce.
Produkcja ropy naftowei, gazu ziemnego 

i wosku zemnego w ciągu ostatniego trzeeh- 
leeia w okresie od 1 stycznia do 30 czerwca
przedstawia s:e następująco: ropa naftoW 
w r. 1923 - -  3581 81. w r. 1924 — 387.332
w r 1925 —- 4G3H64 ton; gazo z emnego
w r> 1923 — 193.018, w r 1924 — 199.921
w r. 1925 275 337 tys. metrów sześciennych:
wosku ziemnego w r. 1923 — 319 077. 
w r  1924 — 409 417, w r. 1925 -  390 164 
kilogramów.

UpadłośC firmy „Elegant".
Nad majątkiem firmy „Elegant“ (właści­

ciel MarkusZolne) w Gdańsku ogloszno upad­
łości Masę upadłościową oszacowano na 
4,475 guldenów, pod -zas gdy pretensje 
Uprzewileiowane. <ak pobory pracowników 
j (. n. wynoszą 233,,83 g-, ®aś inne zobo­
wiązania firmy aż 191943.33 "itld.

OstearopSische Beyisen-und landdsbank  A. O. 
in D anzig.

(Wschodnio-europejski bank handlowy i dewi­
zowy S. A- w Gdańsku.)

Walne zebranie skejonarjuszów tego banku 
odbyte w  dniu 1. października rb., postanowiło 
likwidację. Likwidatorem mianowany został ku 
piec Ernest Michaelis z Gdańska.

Podwyższenie kapitału zakładowego Banku 
Gommerciale Italia.

Z Rzymu donoszą, że zarząd i rada nadzor­
cza Banku Commerciale Italia —  postanowiły 
podwyższyć kapitał zakładowy z 500 na 700 
milionów lirów.

N ie m c u  «■ P o ls k o
i.

Kuch w  porcie gdańskim. W  druu 14. hm.
zawinęły: „Scbarkorn“, niem., z Bremy próżny; 
„Kurland , łotewski. 428 tonn z Kłajpedy pró­
żny (Reinhold); „Tingla“, szwedzki żaglowiec 
motorowy, 60 tonn, z Królewca, zawinął coGdan- 
dka dopływami rzeeznemi (Bergenske); „Finglay 
szwedzki, 545 tonn, z Kłajpedy, próżny (Artus); 
„Marle Siedler' niem. 221 tonn. z A Hinge, pró­
żny (Reinhold); „Niels Ebbescn“. duński. •>-*• 
tonn, z Kopenhagi, z 52 pasażerami i towarami 
(Reinhold •. .Pomerania“, 'niem z Łebina, z ce­
mentem (Pro we).

Odpłynęły w dniu 14. bm.: „Sensal“, niem, 
309 tonii. do Liverpolu, ze zbożem (Behnke & 
Sieg): ..Saturnus“. holownik szwedzki z bar­
kami: Men ja ' i „Bors“. 460 tonn. do Westeras 
z węglem 'Behnke & Sieg); .Hertha“, niem.. 
487 tonn, do Świnoujścia, z pasażerami (Lloyd 
półn. niem.!; „Bangt“, szwedzki, 288 tonn, ao 
Fredericia. z węglem (Behnke & Sieg); „Anne­
liese“, niem . 119 tonn do Rygi, z węglem -Rem- 
hold); . Prato“, holenderski do Amsterdamu * 
towarami (ProweP ..Boliwia“ niem, do Goten 
hurra, z węglem (Behnke & Sieg).

Zawinęły w  dniu 15. brn.; „Perseus“, njetń. 
z Rotterdamu, z towarami W o lff & Co.); „Wilh  
niem., powrócił z konieczności, jako do portu 
schronienia: , Mafrid“, szwedzki, z Kłajpedy 

próżny (Behnke &. Sieg.); „Ozeana“, niem.. z 
Antwerpji. z żelazem, zbożem i różnemi towa­
rami (Reinhold): „Aeohis“, , niem., z Linawy. 
i  próżnemi beczkami (Behnke & Sieg.!’ . PefrćH'’ 
barka estońska z Gdyni, próżna. (Reinhold)

Odpłynęły w  dniu 15. brn.: „Żnid Holland“ 
holenderski, do Kopenhagi z węglem (Hansa : 

,;PrS"‘. norwestki. rto Eshjarg, z węglem (Ber­
genske).

Bach w pańcie gdańskim.. W  dniu 15. bm. za­
w inęły  Ackleside“. angielski z Aarhus, próżny 
(Shaw T.oweli & Sohn): ..Foresteate“. ang.. z 
Królewca, prćżpy ' Ranziger Schiffahrtskontor); 
Hammon’a“. gdański z Beyle. próżny (Behnke 

ft-' Rimmo“ niem , z . Geestemünde, pro
żnv 7Re:pho!dv.

Odpłynął w dniu 15. hm : „Anńi HölKefi“ 
niem do Rvgi ze śledziami (Reinhold).

'zawinęły w  dniu 16. hm.: „Baltabor“. ang. z 
(ęa . B a łt Corp.); „Petrolea“,

Od miesięcy już ciągnie się wojna cel­
na nńędzy Polską a Niemcami. Niedawno 
zostały wprawdzie wznowione rokowania
0 traktat handlowy, lecz napotykają na 
ogromno trudności, tak, że trudno powie­
dzieć, w jakim terminie doprowadzi do ja­
kiegoś konkretnego rezultatu. Zerwanie 
stosunków gospodarczych wstrząsnęło ̂ oby­
dwoma organizacjami gospodarczymi. Niem­
cy i Polska od niepamiętnych czasów wza-
emnie sobie pewnych artykułów dostarczały, 

między obydw om a państwami istniał stały, 
ścisły kontakt na polu gospodarczym . W o ‘- 
na cciya nasię  sytuacje zasadniczo zmieniła
1 stworzyła dla obydwóch państw chiński 
mur, tak że nie mogły przenikać do pań­
stwa drugiego i musiały szukać nowych 
rynków zbytu. Obecnie należałoby s!f  za­
stanowić. czy państwa te w ciągu tych 
paru miesięcy zdołały się od nich uniezależ­
nić? czy też przeciwnie prosimy S’ę starać
o szybkie, zlikwidowanie konfliktu ?

Przed wojną światową eksport kongre­
sówki i b. dzielnic pruskich szedł przeważ­
nie do Niemiec lob tranzytem przez Niemcy 
na Zachód. Niemcy odwrotnie miały we 
wszystkich trzech dzielnicach Polski bardzo 
pr/jremny rynek zbytu i przez Polskę kie- 
rcnvaly swe towary do Rosji. Zęby ten 
odbiór towarów umożliwić została rretmec- 
ka siec kolejowa z polską siecią kolejową 
przez szereg dogodnych linij połączona 

Polskie ziemie przed wojną eksporto­
wały do Niemiec przedewszystkiem : wszel­
kie "rodzaje drzewa, jęczmień, otręby, len, 
nasiona strączkowe, cukier, spiritus, melas®, 
świnie, konie, drób, mięso, jaja, szczecinę 
makuchy, naftę, rudy

Niemcy eksportowali do ziem pol­
skich, skóry, futra, ołów, sztaby żelazne, 
rury, druty, kotły parowe, wyroby żelazne 
i stalowe," maszyny wszelkiego rodzaju. 
Przybory domowe i kuchenne, maszyny d> 
szycia, instalacje elektryczne, chemikalje, 
nawozy sztuczne, kwas siarczany, farbv, 
kamienie, szkło i porcelana, produkty tek­
stylne, wyroby ze skóry. Nie _w> mienione 
są te.towary, co do których Niemcy wy­
stępowały jako pośrednik, n. p. towary ko­
lonialne

Z tego zestawienia wynika, że Niemcy 
w Polsce się zaopatrywały w produkty rol­
nicze i gospodarstwa leśnego, dalej w bydło 
Polska w Niemczech przedewszystkiem w 
piodukty przemysłu metalurgicznego i che­
micznego- ■,

Po wojnie stosunki się niewiele zmieniły 
W Polsce powstał wprawdzie w czasach 
inflacyjnych cały szereg fabryk, — wśród 
nich niektóre zakrojone na poważną skalę, 
jak Prusk. Parowóz, Chrzanów etc — lecz 
mimo teeo ogóinv stan rynku polskiego 
się nie zmienił. Obydwa państwa w dal­

szym ciągu dokonywały żywej wymiany 
towarów. W r. 1924 były głównymi towa­
rami importowymi do Niemiec: Surowce 
tekstylne (20 l°/0 ogólnej wartości imoortu 
do Niemiec) przędza (fi,6°/o\ tkaniny (5,4%), 
zboże chlebowe 5 2°/o), nabiał '3,7o/o>, tłu­
szcze (3 7%;, nieszlachetne metale 3,6%, 
owoce 3,5%', węgle i koks (3,4°/0 skórv 
i futra (3,2°/0)'. drzewo (2,7ć/o), pasza (2,6o/o., 
wyrobv żelazne (l,9c/iv, mięso, słonina (1,6°. o), 
rudv (IJo/o), jaja (l,5c/0\ oleje mineralne 
(1.5o/9

Jako dostawca poważnej części tych ar- 
tvkułów wchodzi Polska w rachubę, tak 
np oo do zbóż chlebowyc.i, nab?alu, węgli 
i koksu, skór i futer, drzewa, paszy, mięsa 
i słoniny, ja\ o'oi mineralnych. Oprócz 
tego jest jeszcze cały szereg artykułów, 
który w mniejszym procencie, niż wyżej 
wyna enione towary, były do Niemiec eks­
portowane, a które również Polska Niem­
com dostarczyć może. Pi następującej 
tabeli są to towary uwzględnione

Imnort i eksport towarów do Niemiec 
w r. 19 4, jako których dostawca wchodzi 
Polska w rachubę.

Wartość Wartość
importu eksportu

w 1000 mk. w 1000 mk. 
konie 18240 379
bydło 260 2 8409
świnie _ 32862 120
mięso, słonina, wędliny 1 >9491 2446
masło 191159 97
mleko 55648 285
aer 91803 988
jaja 137182 1045
pszenica 185138 6233
żyto 99.244 7459
jęczmień 108655 13685
mąka 191283 12155
skóry i futra 51305 608
pióra i szczec. 560<0 8058
drzewo budowlane 191894 8848 )

... na masę drzewną 51506 1308
oleje mineralne 267 >2
ołów- surowy, odpadki 32888 
cynk „ ........... „ 28035

Opisy wyżej wymienionych towarów mo­
głaby Polska z wymienionych w tej tabeli
Niemcom jeszcze dostarczać: koni, bydła, 
świń, jęczmienia, piór i szczeciny, ołowiu 
i cynku.

Nie ulega żadnej kwestji, że Niemcy 
wszystkie te artykuły, na które objawia się 
u nich silno zapotrzebowanie, mogą impor­
tować również z innych krajów-, ze wzglę­
dów jednak transportowych i geograficznych 
po cenach wyższych niż z Polski, względy 
więc oszczędnościowe wskazują na Polskę 
jako na głównego dostawcę tych artykułów 
dla Niemiec.

Urzędowa Ceduła Giełdowa 
Giełdy Drzewne} w Bydgoszczy

z dnia 15 października 1925 f.

T o w a r
Transi Kuo- porze 
akcje j no J daż

Cena za metr kb.

Dębowy sto­
larski mater- 
jał tarty, nie- 
obrzynany. 

mięki z klo­
ców odziómk. 
o 0 w czubie 

od 50 om 
w zwyi, gr. 
27, 40. 50, 60 
80 mm. dług. 
od Sm wzwyż

144

Ter­
min

Warunki

Takież z dro­
gich kloców 

o 0 w czubie 
ód 30 Cm 

w zwvż, grub. 
27, 30, 65, 80 
mm., dług. od 
3 m w rwyź

120

Maszty sosn.
zupełnie 

zdrowe, pro­
ste, okorowa­
ne Jak kopal­
niaki, z cięcia 

jamowego 
1924/25 

Owierzchołka 
14/36 cm. dł 

8,50, 9,10, 
częściowo 11 
i 12 m, 0 w 
czubie 17/19 
cm. dl. 11,12 
13, i 4, 15, m 
ezęśc. 9 i 10 m

• 2281 
8037 
4053

30

Słupy sosu. 
znp. zdrowe, 
okorowane 

jak kopalnia­
ki, 0 w czu­
bie 11/13 cm,
0 na wysok.
1 m od pod­
stawy ca 23

cm., ściśle 
i i  m dług.

franko.
wagon
Lwów

franko
wagon
Lwów

9,60
za

sztukę

Bale angiei- 
skie świerko­
we, jodłowe 

i sosnowe
Sosnowa kan­
tówka 16x24 
cm. szpunto- 
wana i feleo- 
wana«8l/,x31/; 

cm. .

275,50

(Dokończenie nastąpi.]

O b n iże nie p o d a tku  przemysłowego
m jedneoo procentu od całego szeregu towarów.

Rozporządzeniem z ćin. 7 październi­
ka rb.. wydanem na mocy art. 7 ustęp 2 
i art. 125 ustwy o państwowym podat­
ku przemysłowym z dn 15 lipca 1925 r. 
minister skarbu w porozumieniu z mi­
nistrem przemysłu i handlu obniżył sto­
pę podatku przemysłowego (obrotowe­
go) do 1 proc. od obrotów, wymienio­
nych w punktach 1 i 4 atr. 5 wskazanej 
ustawy, a osiąganych przez samoistne 
przedsiębiorstwa handlowe ze sprzeda­
ży hurtowei szeregu towarów:

Lista tych towarów obejmuje:
1) Materiały budowlane, a miano­

wicie: obrobione drzewo budulcowe i 
materiały przemysłu tartacznego, pod-

i kłady, kopalniaki, cegła, wapno, ce­
ment. dachówka, papa dachowa, blacha 
żelazna i szyby okienne.

2) Worki.
3) Narzędzia-.rolnicze: pługi konne, 

brony, sierpy, kosy, grabie, kultywato- 
ry. młóęarnie. kieraty, wialnie, siecz­
karnio żniwiarki kosiarki i siewniki.

4) Nawozy sztuczne.
5) Surowiec żelaza oraz żelazo i stal 

w sztabach, belkach i szynach.
6) Przędza wszelka wyrobu krajo­

wego.
7) Tkaniny wyrobu krajowego.
Wspomniane rozporządzenie obowią­

zywać ma od dn. 1 września rb.

Bale angiel­
skie lV ’XÖ" 

ti/s. dł. 50°/0 
12, 50% 13 

oraz 3x11 u/ś.
dł. 10-26 

preeic. 16/17

Podkłady so­
snowe „Halb- 

holzef“ cfi. 
2,60, 124x250 

mm., po­
wierzchnia 

górna od 8“ 
w zwyż.

Sianko 
wagon 

górnoślą­
ska stacja 
odbiorcza

franko
wagon
Gdańsk

franko
wagon
Gdańsk

54

3̂ 0 
za szt

franko
wagon
Często­
chowa

fr. wagon 
Gdańsk

fr. wagon 
Gdańsk

W  poszukiwaniu:

duński parowiec tankowy, z Ńyborg, próżny 
(Behnke & Fieg> Hertha“, n’em.,' z Świnoujścia 
z pasażerami (Lloyd półn. niem.).

Odpłynęły w dniu 16. brn.; „Baltabor“, ang- 
do Londynu, z 79 pasażerami i towarami GJn. 
B ałt 'Corp,); .Tarnborg“, duński do Apenrade, 
z węglem (Behnke & Sieg); „Herbert.“', niem , 
do Hamburga v towarami (Prowe); „Hjortkoim 
duński do Manchesteru, z drzewem i towarami 
CReinhold); .Woton“ gdański do Sztokholmu. 
z węgłem 'Behnke <fe Sieg):: „Biomędęs“, l»olo- 
w n 'k  niem., z barkami: ..Daheim“, i .Gik  
do Rotterdamu » drzewem Danz. Schiff. Kontor>: 
.Hertha", niem., do Piławy, z pasażerami (Lloyd 
półn. niem.)

GIEŁDA PiEMIĘ^NA.
Gdańsk, dnia 10. października 1925 r.

100 złotych 
Warszawa  
Londyn
Marka niemiecka 

Berlin

86,14 — 86^6 
85,52 -  a5,73 

, 25,21 
124,025 — 124355 
123,935 — 124,27

Komentarz: na rynku dewizowym zaznaczono 
dzisiaj nowe wzmożenie.
Bruksela mianowicie na pogiełdzie 
Nowy Jork 405'ł; ‘
Paryż . . .  , 4,oZ
Również przytem mocniej w  Nowym -Jorku
Kopenhaga *****

zwyi,1. Kloce dębowe 0 w czubie od 40 mm

2. l^ b S a  S T S t o l i a l  paryski i krawędziaki. 
ił. Okrąglaki bukowe.
L  Sosnowe podkłady wąskotorowe, 2 m x t3x23 an, 

powierzcłuńa górna od 15 cm. w zwyz, tarte 
albo ciosane.

5. Materjał jesionowy tarty, 40, ^  i W  mm.
0. Sosnowe boki bez sęka rówmet krótkie, gr. 14

mm, czyste, bez pęknięć.
7 Podkłady sosnowe i modrzewiowe, dL C,6i ni 
' 80<Vo I ki. reszta U kL

8. Dłużyce świerkowe i jodłowe.
9. Papierówka.

10. Klepka dębowa, bindra i spryehy.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 16. października 1925 r. 

Dewizy: tranz. sprzed. kupno
Nowy Jork 5,98 6,00 5.96
Hołaudju 241 10
Londyn 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja

29.1 ô'/a 
26 80 
17.80 
115,75

241.80
29.13
26,87
17,84
116,04

240,60
28,98
26,73
.17,76

V15.4C
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m
i 1

Płaszcze w eleganckiem angielskim wykonaniu z dobrego rtiem. tow. 1 1 . S #
Płaszcze z miękkiego i puszystego materjał i ............................. ST-T.1® ®
Płaszcze z sukna, dobrze skrojone, przystrojono po bokach . .
Płaszcze welurowe w najwykwintniejszem wykonaniu piękire

leżące ....................................................................... Ü ;» „
Płaszcze Z sukna elegancko skrojne (Tresse' w równych kolorach «S cS .© ©  
Płaszcze welurowe nadzwyczaj ciężki towar, forma kloszowa . IM ® .® ©

Suknie szkockie ładne i stosowne dla panienek . . . . . . .  v, SRÜ.lfffr
Sieknie W różnych modnych kolorach odrobione na miarę z długiemi

rękawami........................................................... .... SIS8.&®
Suknie z materjaiu czysto wełnią ".gustownie o Irobione, fasoti kloszowy«®® 
Suknie aksamitne pierwszorz. jakości, oryginalne, na miarg robione 
Suknie z sztucznego jedwabiu w kratkę, przepyszny dobór kolorów 3S9»1T® 
Suknie czy3to jedwabne z elegancką krepą, garnitur „Georgette“

Mięły fafrpp. Pinien iałrzsne. łiiiff  »liisiNag. Kistioif síégé»
W iilcojnaiBBfi®  w  wt«a©ss©f H tra ic o w n ft w ecK fiutf M ffi| ii© w - 
s s w c l i  S » e r l f l A s M c l i  i  w t e c t e r f h s S c f t c l f t  s s ® ® « ! © ! ! *  o « S  s w ® -  
c s E a ^ n ^ i c l a  «u fe  ti<o> i ® « a f w n I * w I i » i B i l © I s ^ i i c l a  § » « »

F I A I  l l £ l $ C H I R  N o c i i f .
W I crśc. M ,  W i e n e r s  ErB»©®»

Największy specjalny Dom Konfekcji Damskiej, Sa podlotków i dzieci.
G r o s s ®  W o l i w e b e r ^ t i s s e  3 - 1 ©O d o ń s l c T e ł .  * 5 * .

*

iíeéancña
garderoba  s p a c e r o w a

s a l i n i e  6 < s I o r r e , l o l e c z o r o n p e  i  w i s ^ i o i i o e
w v e é liw M é

p m w ß s M c i k  m o d u l i
to  m o j a  sp e cja ln o ść.

g g flc o i w l i f l  m ó d

Jtíüñiew -  Memmifè
S d a ñ s f c

¿ a n O p o s se  JO , 2  p tr,

ü fiis lïe rs g ïB le  D a iz lg e r  Moi
zww«»rofTm~,...^u^. »».,.♦ »».»«Æ.-wwfwaaBmwBMratcwwasriwMW»
W h  . S$4»éCÍ2BBl«S

Hafsarsfu „Griissenivaliii“  Bsrlina

1«

¡ W y tk o n a n ia  g cm ó iu ień  s w ie s a n w c f i .  j

C en©  iB n ia rfto iw jw e.
W o ß o n u je n n r  *  m a íe z ja ld n i pon íe fso is iic líi.

Kierownictwo: H i r .  ¡£dH«B.Xit9 3 » *  Sffi3 SltsS S SS H*.
i m w g  ®»5r€8.i|ir«iKi£a i  |

= Premjera nowości! Premjera nowości! =
i  k r o p l e  w s i w m &  F a rs : przez Caillarda.

O D K I B O Z I N Y  M I M i t  Scena filmowa
przez W. Hagena. • g

i  A C H .  ¥ A  F iS £ ® 9 C  Wodewil przez L. Gerarda,
| P E N S J O N A T  O O K C 0 M 1 K  |

Sketsz przez M. Schoiiera.
K W A R T E T  § M IC £ M 3 IW V

Farsa przez Szokę Szakalla.
Oprócz tego: W ystępy szanso^atek i Ssiewy solowa.
W  przedstawieniu przyjmuje udział następujący zespól: ~

Han as Schindler, MarfieUa Olsy, i*r aaz ć-ouaatli, óaiine  
ifachsr, .’daifred Łasza, Tranie Fin as Erich Neabiłrger,

Hans Jaccb, Gertrud Gi ewe Char! t e Oms g
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Danziger Hof. (G. 67.

^łii!inniaiiiiiiiiuiranHiHiBi!ffliiHmmi!in«i!!iHmiuBiniimi!iniiimiiiBiiiimniHiii!inHjrainiuiuv^‘

C z y t a j c i e  „ E c h o  G d a ń s k i e “ !

jKratv.ee ( iva )  
zdo na siia ze znajomo 
srią kuśnierstwa poszu 
Kiwana zaraz na du 
brych wa unsach. W. 
Barczjóssi Tczew. Ko 
sriuszKi 1. '25818

Buchalter ji
wyuczają listownie kur 
sa Sekutowicza VVar 
szawa Żórawia 42. Po 
ukończeniu — egzaain  
świadectwo. Żądajcie 
pros ektów

P o s z u k u j ą
miejsca szlifierzu bry 
tantów na wyjazd z 

granicę oferty pod
, Zdolny“ do „Echa 
Gdańskiego*.

l l O C A R N o ]
8* Stadigraoen 19. Stadtąraban 19. {-,-j............. ........................... H

Kuchnia Warszawska
g pod osobistem kierownictwem byłego g  

wspólnika Hotelu Angielskiego 
w Warszawie.

& ® c ł m N o
wydawać będzie

i  I M a n j s ,  o b ia d y i kołacie I
I  po .cenach przystępnych i otwarte 9 
1 będzie od godz. 7 i pół do 11 wiecz. I

0 otwarciu nastąpi zawiadomienie 
S osobne. |
| Z poważaniem ■
I  A. Meneli. I

Buehalterka
na wyjazd do Grudzią­
dza potrzebna, znajo­
mość niemieckiego po 
żądana lecz niekouie 
czn . Oferty pod ..Ru- 
iyna*‘ do „Echa Gdań­
skiego*.

K  orespo ud r nt
ze znajomością amery­
kańskiej buchalterii na 
wyjazd do cukrowa! po­
trzebny. oferty do adm 
Echa Gdańskiego“ pod 
Żapewnioii' byt“. Of, 

men wzgiędaioue pozo- 
st n i bez odpowiedzi.

!
Sprzedam

arę trzewików dam 
:h nr. 38, sukienkę 
ową i płaszcz bardzo 
10. Of. do Echa Gd 

„Bieda*. :G D 70

Judaika
dębowa korzystnie na 
sprzedaż. Zgl do Echa 
Gd. pod „Korzystne ku­
pno“. iG D K!

Aparat
fotogr. 13X18 z orzybo 
rami tanio na sprzedaż. 
Of. piśmienne do Echa 
Gd. pod „Fotograf.

(G D 85

Futro
damskie sobolowe jak 
nowe na sprzedaż Zg! 
pod „Futro” do Echa Gd 

G D 85

Q € « * b » g B B B A  1 1 W
Í S 23S m E1 i I•S?W.̂ FwSÍk. •"íf*- ■■d-i ¡:,i¡ií$t^

Sprzedam 
dom ze sklepem kolon 
jamym w dobrym pun 
keie miasta. Pośrednicy 
wykluczeni. Zgt. pud 
. Sprzedaż“ do Echa Gd.

G G 82

F e k c g  i
muzyki ifortepjani u- 
Iziela nauczyciel rutyn 

Zgl. pod ..Protesor” do 
Echa Gdań-k GD 71

Pokoi
męski jak nowy ora? 
garnitur klubowy na 
sprzedaż- Zgl. do Echa 
Gd, pod . Natychmiast*'. 

<G D 84

Polskiego
i francuskiego udzielam
Z *ł. pod ,Sopotv“ d 
E ha Gd. * (GD 75

r* o s t u k u j ą  
'ekcyj francuskiego Of 
upr. się z fżyć  do Echa 
Gdańk. pod . Francuz

GD 76

mmtm
Rzeźnie! wo 

■ rzy głównej ulicy z 
watsztatem ewti. z ma 
szynami ku dę za go­
tówkę, Zgt do Echa Gd. 
pod ,.Rz źnictwo“.

G D 73

Angielskiego 
udziela bv!ysluchacz in 
stytutu . Cooper Uni< n . 
wymowa anglo sa ka 
Zgt pod „Lekcje” do 
Echa Gdańskiego. <G 59

Poszukują 
nauczyciela (Ibi), osoby 
energiczue j, kt óraby udzi e- 
iaía tekcyj angielskiego. 
Zgł. do Echa Gdańskiego 
ood .Anglik” , (48 g

k h u p .ą
dom i wpłacę wię' szą 
część należ, goiówki. 
Zgt. pud .,10̂ 0* do Echa 
Gdańsk. G Ü 7

i i f l i i l
ijolsko - u i endecka poszu­
kuje zaraz (55g

« « o s a c z y .
Zgłoszenia do „Echa Gd.“ 
pod „Maszynistka“

S .e r o t a
panna lat 33 znająca się 
na dobrej wykwintniej 
kuchni, uinaiejaca praso­
wać sztywną bieliznę i 
szyć poszukuje posady u 
samotnego pana. Of. pod 
„Sierota“ do Echa Gdańs­
kiego. GD. (79)

i  u t e lt g e n t n a
młodsza panienka z ukoń­
czoną szkolą (Chojnice) 
poszukuje posady jako za­
stępczyni domu. Pensjaza 
porozumieniem obu stron. 
Łask. zgl, pod „50“ do EG. 

GD. (78)

F i - s p e  i e n t
z branży bławatniM 
l it 24 pi ¡-zukuie od t 
XI 25 zaię- ia. Łask 
oferty uprasza s ę zło­
żyć pod ,.L K.“ do Echa 
Gdańskiego. ‘G D 8̂

F r  a ii
maio używany kupię 
Fi:tira śtedn,a Of. pod 
.Frak“ do Ech i Gd. 

iG D 72

Szofer
kawaler ss^ka posady 
Zg; pod „Szofer” do 
Echa Gd« (GD 78

Skuteczną metodą
wyuczam najnow zycb obecnej doby tańców

1 1  l i l i i ,  i i  irá
C i® ® a r i « s  iS®nrsM
Gdańsk, Langermarkł 15, II.p.

Nauka odbywa się w'edtug zasad Tańcu 
skich jako też podtug niemieckiego związku 
s,;< rtowo • taneczne o. dla ocząt kujących 
zaawansowanych i również poszczególnych 
, sób.. — Za isy przyjmu.ą się codziennie od 
eodzinv 12"»2 popo!, i od 5— 7 wieczorem

Młodsza
sita biurowa natych­
miast potrzebna. Zgi. 
do Echa Gdańsk, pod

S ił’:“. G D 86

Mieszkanie 
Młode bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje mieszka­
nie 2—3 pocojowe z ku­
chnią. Oierty z podaniem 
ceuy uprasza się złożyć 
do Echa Gdańskego pod 
„Spokojni“, GD. 80.

Ż Ł u n n e m ą
mieszkanie 6 pokojowe z 
wazelkiemi wygodami na 
2—3 pokojowe. Zgłosz. 
pod „Stadtgraben“ do E* 
cha Gdańskiego. GD. 89.

Mieszkania
składającego się z 2— 8 
pokoi nieumeblowaaych 
z kuchnią, oświetleniem 
elektryczne« i gazem, 
poszukuje małżeństw o bez­
dzietne. Oferty* podaniem 
ceny do admmietr. „Echa 
Gdańskiego“ pod „Miesz­
kanie“

Zgub ono paszport
wydany przez mag - 
strat miasta Łodzi, na 
imię Franciszka Mosin 
sktego. Łask. znalazca 
zechce od ać zgubę w 
administracji . Echa“ 

zt.ąd otrzyma nagrodę 
pozostawioną t•'m prze- 
zemate. w wysjkości 
15 gulden iw. i  puwa 
żarnem FranciSiSk Mo- 
sińsai.

ł ł  down
lat 32, z 2 dziećmi, je 
dno 4, d,ugie 6 iat znu- 
dona monotonią życia, 
wyjdzie za mąż za u- 
rzędntka lub kupca do 
t t 50. kawa era lub 
wdi wca. Pos adam mie 
’siekanie własne, umebl 
złożone z 3 pokoi. Fa 
mwie, którym zależy 
na szczęśliwem pożycto 
matŻ2&6is,iem, zechce 
of riy swe nadesłać do 
adm- Echa Gdańsk, port 
„Wdowa“, (GD 90

Student
politechniki Doszukuje 
znajomości p*ui, która- 
by mu dopom >gta ma- 
'er.alnie do uk uczenia 
studiów, wzamian za co 
wyuczyłby ją języków 
i bcych, a oóźniej o iie 
charaktery obojga har- 
munjowaiv ze sooą, go­
tów zawizeć związek 
m łżeński Łask. zgł>> 
szf nia do aara . Echa*, 
pod ,Potn c w stud acn.‘ 

G D 89

a .mt i
l.at 23, sredmego wzro- 
8i u, podo «n » sympatvez 
nia: posiada gea vvy-
ksztaicenu* giumaziaitie, 
obeenie na posaJz(je vv 
ftr i je hanJiowej pozn ! 
powazùie mysîacego 
mçz^zyzàç od lat 3o—4a 
wcelumatrymo. jainym. 
üf. poü ..Fowazna op 
,.Eiha* . iü D 92

Sienogru f  :i 
wyucza wszvstkicii bez- 
Pttume ustpwuie. in­
stitut Steaograficzuv 
Warssawaj Mokutows.:a 
or» 39 (2489e


